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Wybory do rady miejskiej.
L W Ó W  24 m aja.

P ojutrze, w środę, wyborcy naszego gro­
du przystąpią do urny, aby w ybrać 27 swoich 
reprezentantów , aby rozstrzygnąć, czy odno­
w iona i uzupełniona przez tegoroczne wybory 
rada, rozporządzać m a większością, zdolną do 
pracy pozytywnej dla dobra m iasta, czy też 
wejść m ają do niej żywioły, pragnące z niej 
uczynić trybunę agitacyjną. W środę pow inni 
w s z y s c y  w yborcy ,jak  jeden mąż podążyć do 
urny, aby głosem swym zaprotestow ać przeciw 
rozkłtdow ej czynności agitatorów , mieniących 
się szum nie stronnictw em  ludowem  i aby gło­
sem swym powołać do rady ludzi, którzyby 
wnieśli do naszej reprezentacji miejskiej chara­
kter nieskazitelny i to  przekonanie, że obo ­
wiązkiem rady miejskiej jest dbałość o rozwój 
m iasta, a nie szerzenie program ów  party jnych, 
że pasza reprezentacja miejska pow inna wysoko 
nieść sztandar polski i u trzym ać charak ter n a ­
rodow y stolicy; obowiązkiem poważnych oby­
wateli naszego grodu jest wybierać takich mę­
żów, a nie ulegać podszeptom  agitatorów , m ą­
cących wodę na okól, aby wyłowić z niej dla 
siebie m andat.

S tronnictw o ludowe, które, jak wykazały 
ostatnie wybory, straciło już swój m ir u ludu 
i z którego naw et według ostatnich telegram ów  
N. Reformy i Słowa Polskiego, chce wystąpić 
najw ybitniejszy jego członek, poseł Bojko, usi- 
lu ąc ratow ać sw ą opinję, rzuciło się na Lwów, 
aby tu  zdobyć dla siebie zwolenników, tem bar- 
dziej, że miało jeden wielki a tu t do ag itac ji: 
w ybór p. Bojki. Poczęto więc głosić, że w ybo­
rem Bojki Lw owianie dali niedwuznacznie do 
poznania, iż zgadzają się i popierają zasady 
stronnictw a ludowego, a nie chciano wiedzieć, 
że Bojkę w ybrano nie jako ludowca, le z jako 
P' lskiego ch łopa-patrjo tę i źe w ybór ten odbył 
się pod wrażeniem niedawnego wówczas ośw iad­
czenia Bojki, wygłoszonego w Tarnow ie, iż 
w stąpi do Kola polskiego.

We Lwowie rozwinęło stronnictw o ludowe 
agitację pod hasłem  burzenia wszystkiego, ją ­
trzenia, siania nienawiści i naturaln ie znalazło 
obok siebie ż y d ó w  r a d y k a l n y c h ,  s o c j a l i ­
s t ó w  i R u s i n ó w .  I dziwna stała się rzecz; 
T o stronnictw o, które po wsiach, broniąc ludu, 
ostentacyjnie siało antysem ityzm , dziś we Lw o­
wie chce oprzeć się na żydach i wyzyskać ich 
dla swcich celów.

W  czasie ostatniej kam panji wyborczej, 
podczas uzupełniających wyborów do rady p ań ­
stw a, z ust dra Głąbińskiego padł pod adresem  
stronnictw a ludowego ciężki zarzut, iż nie jest 
narodow em .

Zarzut ten  ubódl bardzo przywódców stro n ­
nictwa i rzucili się z zajadłością na dra Giąbiń- 
skiego, nazyw ając go kalum niatorem . Dr. Głą- 
biński, w odpowiedzi na te napaści, przytoczył 
szereg faktów, w których udowodnił, że przy­
wódcy stronnictw a zajm owali w wielu kwestjach 
stanow isko niejasne, a naw et w prost niezgodne 
z interesam i narodow ym i. W  kwestji ruskiej 
zwłaszcza, zapędzali się za daleko, a zasłaniając się 
fałszywie zrozum ianem  hasłem  rów noupraw nie­
nia, gotowi byli do nstępstw , podkopujących 
podstaw y naszego bytu we wschodniej połowie 
kraju. Kto śledńl bacznie rozwój stosunków 
polako-rn9kich w ostatnich latach, b a ! naw et 
m iesiącach, ten wie, ile niebezpieczeństwa dla 
nas leży w tern schlebianiu R usinom , w tern 
popieraniu  ich nieuzasadnionych uroszczeń. 
W szak dziś lisia ludowców mieści nazwiska 
dwóch Rusinów , którzy zapowiedzieli, iż wszedł­
szy do rady, przem awiać będą po rusku, R usi­
nów, którzy w prow adzą do rndy walkę naro ­
dowościową, czego dotychczas jeszcze w Radzie 
naszej nie było, a wskutek czego ucierpią b a r­
dzo interesy n  iasta i jego mieszkańców. O bowiąz­

kiem więc każdego Polaka jest głosować prze­
ciw liście ludowej.

A praw dziw ą już, że Się tak  wyrazimy, 
koiowacizną jest fakt, iż ze stronnictw em  ludo­
wem połączył s:ę jakiś kom itet urzędniczy. Tu 
już wszystko dochodzi szczytu. Niech panow ie 
urzędnicy przejrzą spis interpelacyj, wnoszo­
nych przez ludow ców ; toć przecie każda z nieb 
zwróconą jest przeciw jakiem uś urzędnikowi, 
pełną napaści, nieuzasadnionych inw ektyw , o- 
belg i oszczerstw na urzędników. W  in terpe- 
h e jach  tych urzędnicy przedstaw ia u są jako 
jakieś hyjeny, czyhające tylko na zniszczenie o- 
byw ateli; jako hyjeny, dla których największą 
rozkoszą nadużycia ustaw y dla wyrządzenia ko­
m uś szkody, są to , według brzm ienia interpelacyj 
ludowców, jakieś wyrzutki społeczeństwa, nie­
godne m iana Polaków. I niestety, znajdują się 
urzędnicy, którzy łączą się naw et w jakiś kom i­
te t urzędniczy i popierają stronnictw o, które 
dla urzędaików  nigdy nic nie miało, prócz ka- 
lum nij, a które dziś chwilowo um Pga się do 
nich, aby dla swoich zdobyć m andaty . Byłoby 
to  dopraw dy śmiesznem, gdyby nie było sm u- 
tnem .

W yborcy idąc we środę do urny, niech 
zechcą zrozumieć, że wprow adzenie walk p a rty j­
nych do reprezentacji miejskiej, byłoby zgubą 
dla m iasta, potrzebującego wytężającej pracy 
nad  urządzeaiam i m iejskiem i, nad spraw am i 
zdrow otnem i itd. i t i .

Głosami swymi pow inni wyborcy wysłać 
do rady ludzi, którzyby finanse utrzym yw ali w 
ladzie i porządku, którzyby m iasto podnieśli 
przez wprowadzenie rozm aitych reform , którzy­
by czuwali nad sprężystością i uczciwością a d ­
m inistracji miejskiej, którzyby byli dobrym i g o ­
spodarzam i — a nie ludzi, którzy wnoszą za- 
wiebrzenia, rozpoczną w radzie narodowościowe 
i wyznaniowe zatargi i którym  więcej zależy na 
rozw ijaniu jakiś program ów  p a rty jn y c h , niż 
na dobru i rozwoju m iasta !

A więc caveanł consules!

Ratujmy kres; wschodnie!
VI.

Skutki naszej wspaniałomyślności.
W obec tego cóż dziwnego, że nasi, nie m a­

jąc kościoła, nie widząc nigdy księdza polskiego, 
nie wiedząc, często do której parafji należą, a 
znosząc ze strony ludu ruskiego do tego seka- 
tu ry  z pow odu swej narodow ości i obrządku, 
bardzo często porzucają obrz. lać. a z nim i 
narodowość. Dzieje się to tam  szczególnie, gdzie 
osada polska m ała i zdała od parafji, m iasta, 
inteligencji polskiej.

Cóż też dziwnego, że nasz przeciętny, schło- 
pialy człowiek, analfabeta do tego często, albo 
ruski alfabeta, a jako taki nie grzeszący kryty­
cyzmem — słuchając podobnej nauki polity­
cznej i to w cerkwi, w domu Bożym, a także 
we wsi od agitatorów  ruskich — popada w in- 
dyferentyzm narodow y i W9tydzi się mówić po 
polsku i nazywać Polakiem, co już jest jaw nem  
renegactw em . Jako przykład niech służy fakt, 
że lud polski po wsiach przy wszelkich akcjach 
publicznych, osobliwie przy wyborach, bardzo 
często idzie solidarnie z R usinam i i to  przeciw 
braciom  własnym — przeciw Polakom . Dużo 
byśmy podobnych fik tów  przytoczyli, ale dość.

Jakież z tego wszystkiego konsekwencje? 
T rzeba ludowi naszemu i to koniecznie dać k o ­
ścioły, dać kapłanów  polskich!

Miljony i m iljony polskiego grosza wyszły 
na korzyść narodu choć pokrewnego, ale całą 
sw oją przeszłością, calem życiem sw ojem  obe- 
cnem świadczącego o szczerej ku nam  niena­
wiści. Budowaliśm y R usinom  cerkwie i je wy­
posażaliśmy. Fundow aliśm y hojnie ruskie paro - 
cbje, a nasz fundusz religijny służy im głównie. 
Byliśmy o wiele lepsi d!a nich, niż dla swoich,

bo swoich pozostawiliśmy bez pomocy — bez 
kościoła.

T aka to obojętność w nas dla swoich, a 
także natom iast ru tenofilstw o! A teraz jeszcze 
kilka dowodów naszej nieuzasadnionej miłości 
względem R usinów :

,Je s t bardzo dużo paroebij ruskich, uposa­
żonych lepiej od polskich probostw , w tern sa ­
mem miejscu będących, pom im o, iz fundato ra­
mi tak jednych, jak i drugich byli Polacy*.

„Rusini są w posiadaniu najw spanialszych 
polskich św iątyń np.: ruskie se rr. kleryków we 
Lwowie, to klasztor D om inikanek; cerkiew św. 
P io tra , to  daw ny klasztor P au linów ; katedralna 
cerkiew w Stanisław ow ie, to klasztor Jezuitów ; 
cerkiew w Stryju  i cerkiew katedralna w P rze­
myślu, to daw ne polskie kościoły itd.

Za co daliśmy im ? Cośmy natom iast od 
R usinów  zyskali? — chyba to, że były wy­
padki, iż ks. ruski krzyża z cerkw: zm arłem u 
lać. dać nie chciał, lub cm entarz zam knął, aby 
Polaka tam  nie pochow ano. Czasby już zerwać 
z rutenofilstwem , a wspierać tylko rodaków !

Katastrofa na Antyllacli.
Załogi okrętów „Potom ac* i „Indefsti-

gable*, które miały z St. P ierre zabrać zwłoki
konsula am erykańskiego m r. P ren tisa  i konsula 
angielskiego m r. Jappa, o mało nie zostały za­
skoczone straszliw ą śm iercią. „Potom ac*, pod 
rozkazami porucznika Mc. Cormicka, przybył
pierwszy i wylądował dw a oddziały m arynarzy, 
z których pierwszy, udał się do konsulatu am e­
rykańskiego, podczas gdy drugi, pod wodzą po­
rucznika, przedzierał się w północną stronę
m iasta, gdzie zn a jiow al się konsulat angielski. 
S tam tąd  m ożna było obserwować M ont Pelee, a 
oficer zauważył, że z krateru  wydobył się na­
gle słup pary i gazów. Porucznik pospieszył 
natychm iast do konsulatu am erykańskiego i 
wydał rozkaz, aby m arynarze wrócili bezzwło­
cznie na pokład okrętu. M arynarze am erykań­
scy wzięli na swoje barki ciężką skrzynię dębo­
w ą, w której mieściła się trum na m etalow a, za­
w ierająca szczątki konsula P ren tisa  i ponieśli ją  
ku jednej z lodzi. Przez cały ten czas byli A- 
m erykanie w największem niebezpieczeństw ie. 
W  tym  czasie nadpłynął statek „Iadefatigable" 
do po rtu  S t. P ierre, opuścił jednak  natychm iast 
p rzystań  i popłynął na pełne morze.

Ogrom ny strum ień roztopionej m asy spłynął 
do wody i spowodował utworzenie się słupów 
pary. Towarzyszyły tem u wybuchy dym u i nie­
ustające detonacje, z burzą, błyskawicami i de­
szczem. Błyskawice były niezwykle 9ilne i ja9ne, 
a podczas burzy otw ierały się nowe kratery na 
górze. W iatr, na szczęście odpędzał chm ury 
dym u i gazów, od statków  angielskiego i am e­
rykańskiego. Zwłoki m r. P ren tisa  znajdują się 
obecnie w F ort de France.

O ostatnim  w ybuchu Soufriere ua wyspie 
St. Vincent, donosi telegram następujące szcze­
góły :

W iadomości z St. Vincent donoszą, że 18 
bm. spadł tam  olbrzymi deszcz kam ieni i po­
piołu, który na dwie 9topy pokrył ziemię. Na­
stępny w ybuch nastąpił 19 bm. S trum ienie lawy 
wylewały się z krateru , a równocześnie spadł 
deszcz pyłu, który zasłonił widok. Większej części 
wy9py grozi zupełne zniszczenie. Do liczby 2000 
zabitych, dodać należy znaczną liczbę osób, o 
których nie ma żadnej wiadomości.

Również na kontynencie północno-am ery­
kańskim  odczuwać się dają znaki wulkaniczne. 
W edług wiadomości z Nowego Jorku, ostatniej 
nocy (22 b. m.) zauw ażano na Florydzie trz ę ­
sienia ziemi, a szczególnie w St. Augustine, 
sły jhać byln grzm oty podziem ne i ziemia cala 
drżała.

Spraw ozdaw ca specjalny Berliner Local- 
Anseigera, który udał się z F o rt de France

do St. P ierre, opisuje wrażenia swoje jak na­
stępuje :

F o r t  de F r a n c e  22 m aja. Dziś udałem  
się łodzią żaglową, w raz z tow aizyszam i moimi 
do St. P ierre , uzyskawszy w pierw  z trudem  
zezwolenie gubernato ra  i zabraw szy z sobą 
dwu Murzynów. Gdy z ostatniego pagórka przed 
St. P ierre  rozbrzm iały sygnały ostrzegawcze 
konnych ludzi, którzy na wzgórzach otaczają­
cych Pelee, trzym ają straż i dają sygnały, skoro 
tylko spostrzegą zapowiedź nowego wybuchu — 
Murzyni w zbraniali się dalej płynąć. W ysadzi­
liśmy ich na ląd, a sam i żeglowaliśmy dalej. 
Za zbliżę aiem się do ru in , zakrytych chm u­
ram i dymu i kryjących za sobą dymiący 
wulkan, uderzył nas straszliwy zapach trupi.

Grzebanie zwłok odbywa 9ię bardzo powoli 
i n iezdarnie. W ysiadłszy na ląd, musieliśmy wy­
tężyć uwagę, aby nie 9tawać na zwęglonych 
ciałach ludzkich. Fotografowaliśm y całe trupy, 
które zakrywszy tw arz rękam i, leżały na ziemi, 
jak  gdyby starały  się w ten  9po9Ób uchronić 
się od zabijających gazo* . W  St. P ierre, w 
w którem  obaw iają się daiszycli wybuchów, 
nie przedsięwzięto dotąd żadnych robót, a na­
wet cofnięto stam tąd  załogę. Byliśmy sam i w 
gluchem mieście, zam arłem , gdy nagle podczas 
głuchego grzm otu, wył m il się z w ulkanu czarno- 
szary slup dym u, który przez kilka m inut stał 
w powietrzu i który zdołaliśmy odfotografować. 
N astępnie slup (en rozsypał się i spadł na nas 
w postaci drobniutkiego deszczu popiołu. Na­
brałem  przekonania, że wiadomość, jakoby tu 
pochow ano już 6000 trupów , nie jest praw dzi­
wą. N apotykaliśm y na kupy spalenisk, w k tó ­
rych, sądząc wedle liczby kości, spaliło się 
piędziesiąt do stu ludzi. T ak  sam o wiadomość 
o wielkiej ilości popiołu i m ułu, Który rzekomo 
spadł w S t. P ierre, jest niepraw dziw ą. W ar­
stw a to  była cienka, gdyż zwłoki uduszonych 
leżą wołno, nie przysypane Nie może to być 
skutek padających tu codziennie daszczów, gdyż 
pod dacham i przedstaw ia się ten  sam obraz. 
N adarem nie poszukiwaliśmy lawy, jakkolwiek 
rozkopywaliśmy mul i popiół na trzy stopy 
głęboko. Znaleźliśmy natom iast lawę, kopiąc w 
ziemi u stóp Pelće. Kopaliśmy, dopókiśmy mogli, 
aż do nocy. Z otw oru wychodziły płomyki, 
które przypisać należy jedynie istnieniu tam  ja ­
kiegoś szczególnego gazu. O dfotografowaliśm y 
także i to zjawisko.

Z S t. Vincenz nie m am y dziś żadnych w ia­
domości*.

Nowy Murawie* w Wilnie.
Zam ach na gubernato ra  wileńskiego y. W ahla 

tłum aczy korespondent wileński Beri. Ztg. b ru ­
talnością postępow ania tego urzędnika. Z kore­
spondencji wileńskiej tego pism a wypisujemy 
następujące szczegóły:

Od pewnego czasu żyje W ilno pod zna­
kiem teroryzm u. G ubernator W ahl, dawniejszy 
oberpolicm ajstei w Petersburgu , chcąc pozyskać 
laskę cara, ogłosił dla W ilna i całej gubernji 
s tan  wyjątkowy. Za najdrobniejsze przekrocze­
nia policyjne, karał on obyw ateli grzyw ną 500  
rubli, większe przestępstw a kilkumiesięcznem 
więzieniem. Prostych 9tróżów dom owych zorga­
nizował w rodzaj policji, która śledzili obyw a­
teli na każdym kroku i zaw iadam iała policję 
o najdrobniejszych w ypadkach, jak  bale, zebra­
nia towarzyskie itp., aby m ożna winnych pocią­
gnąć do odpowiedzialności. Przed 1 m aja roze­
szła się w W ilnie pogłoska, że W ahl kazał ze­
brać rózgi, które się moczą we wodzie. Nikt nie 
wierzył tem u. Tym czasem  było to praw dą. P o d ­
czas m anifestacji w dniu 1 m aja, aresztow ano 
robotników , z których następnego dnia, w przed­
pokoju więzienia policyjnego, 36 otrzym ało chło­
stę. Obecnymi było przy tej egzekucji kilku le­
karzy i sam  gubernaior, który liczy! chłosty... 
Gdy wprow adzono delikwenta, odzywał się

W ahl z szyderstw em : „Życzymy wam  świąt!* 
i wskazując na rózgi, dodaw ał: „Oto niespo­
dzianka!*...

Nieszczęśliwego rozbierano. Następowało py­
tan ie : „W  jakim  wieku?* — „Pięćdziesiąt.* — 
„Wyliczyć m u pięćdziesiąt!* — „Czterdzieści.* 
— „Wyliczyć m u czterdzieści!*— Jeden ze zroz­
paczonych zawołał że m a m iljon lat. O trzym ał 
100 chłost. Zemdlał i lekarz kazał czekać 5 
m inut, & potem  przeprow adzać egzekucję dalej... 
Wszyscy godzą się na to , że czasy M urawiewa 
nie były tak okropne, jak  obecne. W ówczas pa- 
n i ws l a  w ojna i teroryzm  był naturalnem  n a ­
stępstw em . W abi nie jest nowicjuszem w tego 
rodzaju m etodzie. Przed 25 laty kazał on  jako 
gubernato r W itebska, wychlostać kilku starszych 
gim nazjalistów. Później, jako gubernato r K ur- 
ska, zakatowa? kilku ludzi na  śm ierć. Kiedy 
był jeszcze policm ajstrem  w Petersburgu , wy- 
bucnł strejk we fabryce Lafćrm e, zatrudniającej 
około 900 roootnic. R obotnice uskarżały się 
przed nim, że przy 14 godzinnej pracy, zara­
b iają tylko 18 do 25 kopiejek dziennie. W ten ­
czas W abi rozgniewany krzyknął: „To zarab iaj­
cie więcej w inny sposób 1*

K orespondent berlińskiego pism a w ystaw ia 
mieszkańcom W ilna świadectwo, że są spokoj­
ni, ale cierpliwość ma swoje granice i obecnie 
ruch rewolucyjny zaczyna ogarniać coraz szer­
sze koła.

Mały fejleton.
U ostatniego z Rejtanów .

Niedaleko od Lachowicz, małego m iaste­
czka w gubernji m ińskiej, tem  tylko odróżaiają- 
cego się od setki podobnych mieścin litewsKicb, 
że Micsiewicz wsDomniał o niem w „P anu  
Tadeuszu , ieży wioska H roszówka, gniazdo ro ­
dzinne słynnej rodziny R eytanów .

Dziś mieszka tu ostatn i z R eytanów , p. 
Józef.

Jest to  w nuk rodzonego b ra ta  Tadeusza, 
ten bowiem  zeszedł ze św iata bezpotom nie. 
Krew R eytanów  wprawdzie płynie jeszcze w 
paru  rodzinach : jedna z sióstr p. Józefa, M arja, 
jest poślubiona h r. Aleks. Grabowskiem u z Toł- 
kaczewicz, druga — Jadw iga, wyszła zam ąż za 
hr. A dam a Gzapskiegr z Nowosiółek. Nazwisko 
to wszakże historyczne, nosi dziś sam  już tylko 
p. Józef, ożeniony z bar. H artingh i me m a­
jący potom stw a. Poniew aż w mlodszem pokole­
niu krew R ey tanów  płynie w młodych pp. 
H enryku hr. Grabowskim  i Franciszku b r. 
Czapskim, istnieje przeto projekt, jak słyszałem 
— nie dość zresztą jeszcze dojrzały w obecnej 
chwili — aby, złączywszy w pew nej mierze 
dwie fortuny, uczynić z Hroszówki m ajorat, 
której o rdynat przybrałby do swojego nawiska 
i nazwisko R eytana.

Dla ścisłości dodajm y, że wszyscy członko­
wie rodziny piszą się dziś R eyten, a nie R eytan , 
a to zgodnie z papieram i dokum entalnym i, w y  
wiezionemi ze Szwecji, skąd R eytanow ie ród 
swój w yprow adzają.

Oto m ała kartka genealogiczna:
Hroszówka położona jest na rów ninie je ­

dnostajnej, dość piaszczystej i malowniczością 
się nie odznaczr ; okoliczne lasy posiadają jednak 
jeszcze nieco wdzięku daw nych borów  litewskich. 
Zato gospodarstw o tu  kwitnie. P a n  Józef n a ­
leży nietylko do bardzo zamożnych, ale i do 
bardzo postępow ych i śmiałych ziem ian naszych. 
P row adzi głównie gospodarstw o przemysłowe, 
posiada dwie gorzeln ie; folwarki m a połączone 
telefonem ; pan i R eytanow a zaś prow adź1 b a r­
dzo pow ażną hodowlę rasow ej trzody chlewnej, 
na wieiu w ystaw ach m edalam i odznaczonej.

Przed niedaw nym  czasem baw iłem  w go­
ścinie w domu p . R eytana. Nie pom inąłem  tez 
sposobności, aoy  o historyczną postać Tadeusza 
zapytać.

N. A . LEJKIN.

Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
nówuej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I .  K .

— Zaraz, niechaj się naprzód poobcieram . 
Widzisz, że jestem  mokry — i pokazał woźnicy 
ręcznik. —  Glasza! Gzem ja  go zapłacę? Nie 
m am  ani grosza serbskich pieniędzy — zwrócił 
się do żony, k tóra tym czasem  pluskała się w 
miednicy.

— No, to  daj m u rubla, wyda resztę. C hy­
ba Serbow ie znają naszegj rubla. W szakże b ra  
cia Słowianie, — odpowiedziała G h ftra  Sem e- 
nów na.

Mikołaj Iwanowicz o tarł się skrupulatnie 
ręcznikiem, wydobył papierek rublow y i pod­
szedłszy pod drzwi, na wpół o tw arte, rzekł do 
w oźn icy :

— Słuchaj, b ra tk u ! Masz tu ta j rosyjskiego 
rubla, Nie m am  pieniędzy serbskich. R u b la  we­
źmiesz ?

W oźnica popatrzył na papierek i wzruszył 
ram ionam i.

— A ja , aja... Treba tri dm ari (Nie, nie... 
Należy się trzy denary), —  odpowiedział.

— Ach, ty djable leśny! Kiedy nie mant

trzech d e n a ró w ! Rozmienisz sobie ju tro  na de­
nary . T rzy denary... J i  daję ci więcej. Rubla 
daję. Tw ój denar znaczy ćwierć rubla. Ja daję 
cztery ćwierci. Weź już i nie daw aj re sz ty ; niech 
cię djabli b io rą!

Znowu wysunął rublówkę i znowu woźni­
ca wzruszył ram ionam i, oponując coś po serb- 
sku.

— N e bierze, czort, — zwrócił się do żo­
ny Mikołaj Iwanowicz. — Oto, masz braci Sło­
w ian! Naw et naszego, rosyjskiego rub la  nie zna­
ją !  Ratowaliśm y ich, wyswobadzali, a oni od­
w racają się od rosyjskiego ru b la ! Bóg wie, co 
tu  począć!

— Próbuj dać guldena. Może przyjmie. Na 
dworcu kolei płaciliśmy austrjackiem i pieniędz­
mi, —  radziła G lafira Sam enów na, obcierając 
sobie z wielką dokładnością tw arz, szyję i ręce.

— B i! j kiedy i guldenów nie m am . Na 
dworcu rozdałem wszystkie austrjackie pie­
niądze.

—  Poczekaj, ja  m am . Pozostały mi dwa 
guldeny. Masz!

I Glafira Sem enów na podała m ężowi no­
wiutkiego guldena.

— Słuchaj, b ra tk u ! A guldena przyjmiesz? 
— zapytał Mikołaj Iwanowicz woźnicę, wycią­
gając m u poza drzwi m onetę.

T en  wziął guldena i m ów ił:
— Malko. Josst treba. Se dwa z  połowina 

denary...
Zam ało m u. Czy nie masz jeszcze dro­

bnych austrjackich ? — zapytał Mikołaj Iw a­
nowicz.

Glafira Sem enów na podała mężowi kilka 
niklowych, austrjackich pieniążków. Mikołaj I- 
wanowicz dodał ich do guldena.

— Zachwalujem, gospodine, podziękował 
woźnica, kłaniając się, poczem natychm iast po­
dzielił się pieniądzmi z wojnikiem, oddając mu 
drobne.

— Glasza! W yobraź sobie! Zacny nosacz, 
wojnik, naw et od fjakra ściągnął lichw ę! — za­
wołał oburzony Mikołaj Iwanowicz.

— Co ty m ówisz? A to h u lta j! Chyba nie 
Słow ianin. To niewątpliw ie żyd — odrzekła 
Glafira Sem enów na i wziąwszy do rąk świecę, 
poczęła badać pościel na łóżkach. — W szystko 
czyste — mówiła, podnosząc kołdry. — M ate­
race mię kie, na sprężynach i prześcieradła po­
rządne.

W krótce zjawił się właściciel baraniej cza­
pki, ale już bez czapki, a zam iast zatluszczonej, 
szarej kurtki, miał tym  razem ozarny tużurek 
na sobie. Przyniósł lam pę, postaw ił na stole, 
a obok niej położył zeszyt, zaw ierający reper- 
to ar po traw  i win restauracji, która znajdow ała 
się przy hotelu „następcy tronu* .

— Aha, przyniosłeś, b ratku , spis po traw ! 
No, dzięki. Zachwalujem... — rzekł rozradow any 
Mikołaj Iwanowicz, pow tarzając często słyszany 
w yraz serbski, poczem rozpoczął przegląd ze­
szytu.

Zeszyt był pisanym . P otraw y nosiły nazwy 
niemieckie i serbskie, ale ortografja wołała 
o pom stę do n ieba.

— A więc. czy ta jm y .. Nie wiem tylko, 
czy będziemy z tego m ądrzy — rzekł.

— Nie w arto, rozczytywać się — odpo­
wiedziała Glafira Sem enów na. — W szak wszy 
stko jedno: ja , oprócz bifsztyka, niczego jeść nis 
będę. Bifsztyk z kartoflam i i herbaty... H erbaty  
na u m ó rl Ginę już bez niej.

—  A możeby naprzód barszczu? — zapro­

ponow ał Mikołaj Iwanowicz. — Toż na ziemi 
słowiańskiej barszczu z pew nością niebrak.

— Zresztą... Barszczyku, dobrze. Po prze­
strachu z tym  policjantem  czuję ogrom ne p ra ­
gnienie. . W iesz, praw dę rzekłszy, przelękłam się 
nie na żarty.

— Jeszczeby nie przelęknąć się! Ja sam  
czułem ciarki...

— Eh, tyś tebórz zawsze. W  każdym wy­
padku tchórz... Barszcz m acie? Słowiański 
kw as? — pytała Glafira Sem enów na człowieka, 
który przyniód kartę.

T en  wytrzeszczył oczy, nie wiedząc, co od­
powiedzieć.

— Barszcz, kwas Czyli -ż nie wiesz, co 
znaczy barszcz? — pow tarzał Mikołaj Iw ano­
wicz. — Pić... P iti... — tłumaczył.

— Bije... Ne im a  — odpowiedział służący, 
w strząsając głową.

— Dziwne rzeczy! Słowiański naród  i nie 
zna zwykłej, słowiańskiej po traw y!

— W ięc niechaj poda herbaty  i dwa bif­
sztyki — rzekła z rezygnacją Glafira Sem enów na.

— H a, no... W ięc czemprędzej h erb a ty  
i d n  bifsztyki i kartoflam i. Resztę wybierzemy 
później — dysponow ał Mikołaj Iwanowicz. — 
H eibf.ta, myślę, chyba je s t?  H erbata ... Po nie­
m iecku: Te...

— Jeste... Jeste... — potwierdził służący.
— A bifsztyki są?
— Jma... Im a... Jeste.
— bogu dzięki 1 Więc ruszaj! Dwa b if­

sztyki i h erbata . Niech poda sam ow ar! D n a  
bifsztyki... Uważaj, nie pobałam uć.

I Mikołaj Iwanowicz pokazał służącem u 
dwa palce.

X.
— Ciekawość, jakie też u nich potraw y. 

A no, przeczytaj... — mówiła Glafira S em enó­
w na do męża, który tymczasem włożył na nos 
cwikier i rozpatryw ał się w spisie potraw .

— T rudno  tu wszystko wyrozumieć. Nie­
które wyrazy napisane tak, jakby słoń przepeł- 
za! na brzuchu — odrzekł Mikołaj Iwanowicz. — 
Ale, oto, n ap isan e : znpa...

— Jaka zupa?
— A, Bóg to  w ie! P oprostu , zupa. W id o ­

cznie rozm aitości nie znają. Zaraz poznać, że 
Serbowie nie są cywilizowanym narodem . Chcesz? 
Zam ów im y znpę.

— Nie, nie, nie będę jadła.
— Dlaczego?
— Nie zdołam. Kto wie, co tam  nam ię- 

szano do tej zupy! A co jest więcej?
— Ryby... Ale ty ryb jeść nie zechcesz...
— Oczywiście!
— A wiesz? Ja sobie zamówię porcję ryby. 

Jeno nie wiem, co to  za ryba. T aka nazw a, że 
je j n aw rt naczczo nie wymówisz. K tro... Pfuj, 
co to za w yraz!

— Pozwól. Nie m a jakiego pieczystego ? — 
rzekła Glafira Sem enów na i przysiadła się do 
męża, zaglądając do karty.

— Peceenc.. — pneczy tal Mikołaj Iw ano­
wicz. — Ot, je s t pieczone,*) ciasta...

— Ale ciasta, to chyba do herbaty , albo 
na deser — zauważyła Glafira Sem enów na.

Ciąg daluy natiągi.

*) Pecsetye, w języku rosyjskim oznacza: pieczYwo,
aia ale
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P . Józef z wielką uprzejm ością przyniósł 
m i zeszyt z pum  ątkam i po dziadku.

— Nie wiele tu  jednak  pan  znajdzie, nie­
stety, a ju t  nic, coby jakieś św iatło nowe lub 
choćby charaB terystyczne rzucało na postać T a- 
densza — rzekł mi. —  Oto parę druków . Są 
to wycinki ze współczesnych djarjuszów  sejm o­
wych. A oto list Tadeusza, pisany do ojca z 
W arszaw y; młody człowiek baw i się w  stolicy
0 spotkanych znajom ych sąsiadach w spom ina
1 prosi... o przysłanie jeszcze dw ustu złotych. I 
oto wszystko, com zdołał zgromadzić o nim , 
szukając jednak r gdzie się dało.

Rzuciłem okiem na list — jedyny doku­
m ent, jaki pozostał po charakterystycznej po­
staci.

Pisany na arkuszu pism em  rów nam , okrą- 
głem, dość pięknem  naw et, nie zdradza naj­
m niejszych śladów  natu ry  nerwowej lub rozstro­
jonej.

W skazałem  na po rtre t, wiszący w gabi­
necie.

— A tu  czy jest cokolwiekbądź z doku­
m entu  ?

Sądzę, że nic. Podobnież jak  i na słynnym  
obrazie Matejki w  wiedeńskiej galerji. P o  T a ­
deuszu R eytanie nie pozostał żaden po rtre t 
współczesny, a ii rysunek. Ja  myślę, te  jak  ten 
portre t, tak  i tw arz R ey tana  na obrazie M atej­
ki zaczerpnięte są w prost z w yobraźni i nie 
opierają się na żadnej wskazów ce, choćby na- 
w ei ustnej. Widzi pan tu  czoło wysokie, m inę 
gęstą, nos prosty, wąs zawiesisty — idealny 
niejako typ Polaka. Tym czasem  rodzina nasza 
pochodzi ze Szwecji, w  Polsce osiadła dość p ó ­
źno naw et, bo w  wieku XVII i to  praw dopo­
dobnie ku końcowi i w  rysach zachowaliśmy 
nieco pierw iastków  skandynaw skich.

P . Józef wyprowadził m nie przed dwór.
— W  tej oto m urow anej oficynie Tadeusz 

zakończył życie. W  furji, już w  ciągu ostatnich 
lat, szkłem potłuczonej szyby rozerznął sobie 
żyły.

— Od kiedy datu je  się obłęd T adeusza?
— Przywieziono go już z sejm u ob łąkane­

go. Czy to ówczesne w ypadki dziejowe były je ­
dynym  i bezpośrednim  powodem  zwichnięcia 
jego umysłu — czy też , odw rotnie, nerw ow y 
rozstrój rozwiną] się poprzednio, a na slynnem  
posiedzeniu sejm owem  znalazł tylko sobie 
ujście? — na to  dziś odpowiedzieć nie sposób.

Nie psujm y jednak  legendy...
W  m urow ańce, gdzie um arł T adeusz R ey- 

tan , dziś mieszczą się kuchnie. W . K .

K H 0 N IK  A.
L W Ó W  26 maja.

8 ta n  p o w io tra a . Godiiaa 12 w południ 
Giupłota 4 -  15° R. Pogoda.

Wiadomości ^jeceąjalne. A r c h i d i e c e ­
z j a  l w o w s k a  ob. lać. Zamianowani prałatami 
domowymi Ojca św. Leona XIII ks. kanonicy: Ru­
dolf Lewicki, Zygmunt Lenkiewicz i Zenon Lubo- 
męski. Szambelauami Ojca św. księża: Leonard
Wierzchowski, Edward Niestenberger i Jan Korczyń­
ski. Odznaczony krzyżem pro .Ecclesia et Pontifice* 
ks. Klemens Swoboda, wicedziekan suczawski. Zmarł 
w Zabrzy ks. Michał Płochocki, proboszcz. Dnia 21 
bm. o ogodzinie 4 popołudniu zgromadziło się du 
chowieńswo lwowskie w pałacu arcybiskupim, by 
l>od przewodem swych dziekanów wyrazić radość 
z powrotu szczęśliwego z Rzymu ks. arcyb. Bil- 
czewskiego. Imieniem Duchowieństwa całego prze­
mówił ks. prałat Lubomęski. Misja parafjalna odbyła 
się w Potylicza w czasie od 8 do 14 maja br. pod 
przewodnictwem Redemptorystów 0 0 . Łubieńskiego 
i Styki Do sakramentów św. przystąpiło 750 lacin- 
ników i 700 obrz. greckiego.

D j e c e z j a  p r z e m y s k a  od. łać. Cesarz za- 
roknowat kanonikiem honorowym kapituły lać. 
w Przemyślu ks. Wojciecha Harmatę, prob. w Bieli­
nach i dziekana Rudnickiego. Prezentę na probostwo 
w Borku starym, otrzymał ks Ignacy Kr /sakowski, 
wikary w Kańczudze.

Paderewski we Lwowie. Znakomity mistrz 
nasz Paderewski, zwrócił się do prezesa Towarzy­
stwa dzienmaarzy polskich p. Krechowieckiego z za 
pytaniem, czy jest możliwem, aby dał we Lwowie 
trzy koncerty, między 19 a 26 czerwca, na dochód 
budowy kościoła św. Elżbiety, pomnika Mickiewicza 
i Towarzystwa dziennikarzy polskich. Naturalnie, iż 
p. Krechowiecki odpowiedział natychmiast, że urzą­
dzenie koncertów w tym czasie jest możliwe i przyjął 
z radością i wdzięcznością wspaniałomyślną propo­
zycję mistrza. Lwowianie będą więc mieli w czerwcu 
prawdziwą biesiadę, gdyż będą mogli usłyszeć grę 
Paderewskiego.

Z politechniki. P. Marjan Nawrocki zdał II. 
egzamin państwowy na wydziale iniyuierji ze sto­
pniem .bardzo uzdolniony*. P. Jan Dominik Kunert 
z Jarosławia, złożył drugi egzamin państwowy na 
wydziale budownictwa i architektury. P. Edward 
Bronarski, rodem z Iławcza, złożył na wydziale in- 
?ynierji II egzamin państwowy.

Ze sfer aptekarskich Na posiedzeniu od­
bytem dnia 7 mej a b r. komisja kwalifikacyjna 
uchwaliła przedstawić jako najgodniejszych do otrzy­
mania koncesji na otwarcie nowej apteki w Łące, p. 
Samborski, następujących kandydatów: 1) B. Herbst, 
2) Jonatan Mindes, 3) Józef Skurewicz. Aptekę w 
Jagielnicy wydzierżawił p. Paweł Fraenkel, aptekę 
zaś w Sędziszowie p. Władysław Śmiszkiewicz. — 
Zarząd apteki szp ita l św. Łazarza w Krakowie 
objął prowizorycznie p. Hugc Muthsam, z powodu 
choroby p. Jaklińskiego.

Urociystość Bożego Ciała Izba rękodziel­
nicza zaprasza przełożonych korporacji rękodzielni­
czych do wzięcia jak najliczniejszego współudziału 
w uroczystości Bożego Ciała, która się odbędzie we 
czwartek dn a 29 bm Zbór korporacji ze sztandara­
mi i światłem, w ratuszu o godzinie 7 1/* rano.

Jubileusz Ojca św. Szkoła wydziałów żeń. 
im. św. Anny, obchodziła dnia 24 maja, 25-letni 
jubileusz papieski Ojca św. Leona XIII. Liczne gro­
no zaproszonych gości, zebrało się w sali gimnasty­
cznej, wspaniale przybranej kwiatami i kobiercami. 
Wśród zmieni bukszpanów i cyprysów, tworzących 
jakby naturalnr park, umieszczono biust Ojca św. 
Po wstępnem słowie, wykonano nader zajmujący 
program, który pod każdym względem wypadł, jak 
najlepiej. Na wyszczególnienie zasługuje zajmujący 
odczyt p. Marji K. która prawdziwie z sercem go­
rącej katoliczki i Polki przedstawiła wielką działal­
ność Ojca świętego.

Z wystawy Towarz. Politechnicznego. 
Onegdaj zwiedzili wystawę studenci z Gzerniowiec 
w liczbie 40; pożądaną jest rzeczą, by wycieczki

te, odbywały się gremjalnie, a na wystawie wyja­
śniano wszystko szczegółowo, co godne uwagi. Jak 
się dowiadujemy, grono słuchaczów politechniki 
przyrzekło w każdą niedzielę popołudniu oprowadzać 
zwiedzających i wyjaśniać przedmioty, szczególnie 
w dziale wynalazków.

Od p. Kiozmana otrzymaliśmy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie:

.Serdeczne podziękowanie składam szanownym 
koleżankom i kolegom, którzy dowód swojej sympa 
tji i uznania raczyli mi złożyć w trzydziestolecie 
me, pracy na scenie. Dziękuję również z serca 
WPanu Ludwikowi Hellerowi, za wspaniały upomi­
nek; zacny ten dyrektor dowiódł po raz nie wiem już 
który, że kochał i kocha teatr prawdziwie dla sztuki 
samej i poważa pracowników tej sztuki nawet 
w dziale operetki...

Dzięki — serdeczne dzięki!
A dolf Kiczman.

Strejk  aptekarski. Lwowscy farmacauci, na 
bardzo licznem zebraniu, odbytem w sobotę, uchwa­
lili solidarnie wytrwać w postanowieniu rozpoczęcia 
w Galicji strejku, gdyby postulaty ich nie zostały 
uwzględnione, ze strony rządu. Na zgromadzeniu był 
obecny delegai z Krakowa.

Walne zgromadzenie członków gal. Tow. 
aptekarskiego odbędzie się dnia 31 b. m. o godz. 8 
wieczorem w lokalu Tow. ul. Pańska, 1. 22.

Polska ofiarność na ruskie cele. Od p. 
Emila Leszczyńskiego z Sanoka, otrzymujemy nastę­
pujące pismo: ,W  drukujących się w Dzień. Polsk 
artykułach pL .Ratujmy kresy wschodnie* wyszcze­
gólnione są fundusze, któ<-emi przyczynili się Pokcy 
na budowle, lub urządzenia gr.-kat. cerkwi. Do tego 
spisu dodać należy takt, że przed 60 laty, mój oj­
ciec, śp. Franciszek Leszczyński, wlaściciej Łobozwi 
koło Ustrzyk, swoim kosztem postawił ładną, dużą 
cerkiew i wszelkie urządzenia wewnątrz ze swoich 
funduszów pokrył, gmina pomogła tylko zwieźć ku 
pione o dwie mile drzewo, nie przyczyniwszy się 
najmniejszym datkiem.

Równocześnie piszą nam z Przemyśla: Autor
.Ratujmy kresy wschodnie*, prawdopodobnie zapc 
mniał, że zmarły przed ośmiu laty kt. proboszcz 
obr. lać. Grenzon z M kuliuioc, uzbierane od swoich 
parafian kapitały polskie, wyuoszące przeszło s to  
t y s i ę c y  z ł , zapisał testamentem r u s k i e m u  k a ­
n o n i k o w i  u sw. Jura, ks. Bilińskiemu, za które 
to p o l s k i e  p i e n i ą d z e ,  ten ks. kanonik swoich 
synów kształcił, zagranicą w akademji orjentalnej.

Deputacja farmaceutów u namiestnika 
Wczoraj jawiła się u namiestnika na audjencji de­
putacja komitetu wykonawczego farmaceutów gali­
cyjskich. W skład jej wchodzili: prezes gal. Towa­
rzystwa .Unitas* mr, farm. A. Śmieszek, mr. farm. 
B. Jawornicki, redaktor Kroniki farm. z Krakowa, 
mr. farm. A. Markiewicz i mr. farm. I. Hausberg, 
sekretarz gal. Tow. apt. ze Lwowa. Deputacja przed­
łożyła namiestnikowi dwa memorjały: pierwszy do­
tyczy zmiany systemu koncesyjnego, kreowania aptek 
i wykształcenia, a jest równobrzmiący z żądaniami 
magistrów wiedeńskich. Drugi memorjał dotyczy sto­
sunków służbowych w aptekach galicyjskich. Namie 
stnik przyjął deputację życzliwie; ostrzegł jednak 
przed stawianiem wygórowanych żądań, coby mogło 
stanąć na przeszkodzie urzeczywistnieniu żądań far­
maceutów.

Rocznica 3 M a ja . Koło im. A Asnyka T. 
S. L. urządziło w niedzielę, dnia 25 maja w szkole 
im. św. Anny, bezpłatny obchód ku uczczeniu kon­
stytucji 3 maja Słowo wstępne wygłosiła p. Nittma 
nowa, p. Makowska przy akompaniamencie p. Pro- 
'tungowej, odśpiewała prześlicznie 2 pieśni, chór 
.Echa* odśpiewał pieśni patrjotyczne, a na dopeł 
nienie programu oddeklamowali p. I. S. .Żyje* 
Gawaiewicza, a p. Kruczkowski .Koncert Jankiela* 
A. Mickiewicza. Produkcje wszystkie wypadły do­
skonale, a wykonawców darzono gorącymi oklaskami. 
W pierwszych dniach czerwca urządza Koło, jako 
w rocznicę 10 letniego założenia, urocejsty wieczór 
Asnykowski.

W yciectka do Zakopanego. Grupa uczniów 
ze szkoły przemysłowej lwowskiej, pod wodzą p. E. 
Pietscha, prolesora malarstwa dekoracyjnego, przy­
jeżdża do Zakopanego w dniu 5 czerwca, na ośmio­
dniową wycieczkę. Uczniowie zwiedz^ w Zakopanem 
muzeum tatrzańskie, zbiory p. Dembowskiej i p. 
Gnatowskiego, stare chaty góralsLie, budowle stylo 
we p. Witkiewicza, zawodowe szkoły tamtejsze 
i zbierać będą szkice sprzętów, strojów ludowych, 
architektonicznych i rzeźł arskich motywów stylu za- 
kopańskiego i t. p.

Próbka tak tyk i .ludowców* lwowskich. 
K u r jer  Lwowski, donosząc dziś rano o jakichś 
plakatach przedwyborczych, które wczoraj miały się 
zjawić na murach miasU, dopuścił się znowu — 
z c a ł ą  ś w i a d o m o ś c i ą  — niegodziwego kłam­
stwa i tendencyjnie, jak 10 mówią, groch z kapusta 
pomięszał. Mianowicie z tej racji, że plakat wspo 
umiany został wydrukowany w drukarni .Dziennika 
Polskiego* (Woynarowskich), na tablicach tejże dru 
karni rozlepiony, wziął dziś rano organ p. Stapiń- 
skiego pochop, do brutalnej napaści na Dziennik  
Polski. Tymczasem cały Lwów wio Drzecie o tern — 
i wie zapewne p. Stapiński, — że w mowie będąca 
drukarnia, nosi ed długich lat tylko firmę Dziennika  
Polskiego, a tak samo i jej zakład plakatowania, 
l e c z  n i e m a  z n a s z e m  p i s m e m  a b s o l u t n i e  
ż a d n e j  ł ą c z n o ś c i ,  a n i  s t  y c z n o ś c i  i że pirmo 
nasze od łat 4 drukuje się w drukarni M. Schmitta
1 Spółki.

Kolonja wakacyjna w Tuchli. Komitet
fundacji jubileuszowej koloni, wakacyjnych imienia 
cesarza Franciszka Józefa, w dyrekcji kolei państwo­
wych ogłosił (Lukiem sprawozdanie za r. 1901. 
Sp-awozdanie komitetu tego wyraża za rozwój ko- 
lonij głęboką wdzięczność protektorowi tej fundacji 
ministrowi drowi Henrykowi Wittekowi za jego 
cenną opiekę i materjalne wsparcie — niemniej też 
radcy dworu Ludwikowi Wierzbickiemu, którego 
niestrudzona dzhłalność wypełnia najpiękniejszą kartę 
historji powstania i rozwoju tej fundacji. Trudno 
też o słowa, gdy chodzi o uznanie wybitnych ze " 
sług pani Julji Wierzbickiej. Pomyślność, rozwój i 
byl tego dzieła — to w przeważnej mierze cwoc 
jej ofiarnej pracy, to spełnienie idoalnych pragnień 
jej szlachetnego serca*.

Wypada skonstatować, że fundacja, m&jąCa już 
w zaraniu swojego istnienia tyle świetnych chwrT i 
kart za sobą — kroczy pospiesznie na drodze roz­
woju i spełnia swe zadania w coraz szerszym za­
kresie. W tym względzie są cyfry zestawionego bi­
lansu najwymowniejszem świadectwa n . Rubryka 
dochodów wzrosła w ubiegłym okresie o 7.500 ko­
ron, a fundusz żelazny, dotowany poprzednio kwotą
2 OOo koron, został znacznie uzupełniony i wynosi 
dziś 15 000 koron; sam majątek zaś fundacji urósł 
do kwoty 96 000 koron.

W administracyjnej działalności, zwiaca' też ko­
mitet baczną uwagę na to, ażeby zgklad wedle mo-
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żności rozszerzyć i odpowiednio wyposażyć. Dlatego 
znacznym kosztem wykonano liczne inwestycje, wy 
budowano gospodarcze ubikacje, a łącząc piękne 
z pożytecznem, urządzono także wspaniałą terasę 
Ozdabia ją biust i tablica pamiątkowa z napisem : 
.Kolonje te wakacyjne wybudowano i urządzono dla 
pokrzepienia dziatwy służby kolejowej ku uczczeniu 
50-letniego jubileuszu panowania Najjaśniejszego pa 
na cesarza Franciszka Józefa, za inicjatywą c. k. 
radcy dworu i dyrektora c. k. kolei państwowych 
we Lwowie Ludwika Wierzbickiego*.

Na czele komitetu panów, popierającego fun 
dację urządzaniem ze baw wszelkiego rodzaju, stoi 
nadinspektor Guttmann, na czele zaś komitetu pań, 
pani Julja Wierzbicka.

Tajny okólnik protestanckich ag itato­
rów. Koln. Volkszłg., a za nią inne dzienniki ka­
tolickie w Niemczech, zamieszczają tajny okólnik, 
który wydawca tygodnika monachijskiego, Die 
Wartburg, wystosował do lóż masośskicn z prośbą 
o poparcie tego wydawnictwa, będącego organem 
ruchu .Los von Rom*. Nowy to dowód, że agitacja 
.Los von Rom*, nie jest bynajmniej ruchem czysto 
religijnym, jak ją  próbowano przedstawiać w Austrji. 
skoro jej przywódcy udają się o pomoc do bezwy­
znaniowej organizacji. Wiadomo zresztą, że hże 
wolnomularskie w Niemczech, nie od dzisiaj zasilają 
pieniądzmi propagandę .Los von RomL, wymierzoną 
przeciw katolicyzmowi, Habsburgom i Austrji. I tak, 
między innemi, loża masońska w Lipsku, złożyła 
w r. 1901 na ręce .Ewangelisctier B und', kwotę 
10.000 marek, inne :aś loże ofiarowały także zna 
czne kwoty.

W sprawie biurica Kościuszki. Od jednego 
z abonentów otrzymujemy w .prawie pamiątki po 
Kościuszce, następujące wyjaśnienie: W Kronice
D zienn iki polskiego, z dnia 25 maja r b , wyczy­
tałem notatkę o .Biurku Kościuszki*, która tak 
niejasno jest napisaną, że ist tnie zupełnie błędnie 
zrozumianą być może; ta to właśnie okoliczność 
zniewala mnie uczynić małe wyjaśnienie, a to że: 
w roku 1855 Józef Kunaszowski, ojciec księdza 
Bronisława, byt jeszcze młodzieniaszkiem, a dopiero 
w roku 1861, 1862 i 1863, za czasów dyrektnry 
śp Seweryna Korzelińskiego, byłego majora z cza­
sów kampanji węgierskiej, kończył szkołę rolaiczą 
w Czernichowie. Śp. ojciec Józefa, był podow :zas 
administratorem folwarku w Toniach pod Krako­
wem, własności śp. generała Franciszka Paszko­
wskiego i zmarł około roku 1869 Biurko więc,
0 którem mowa, odziedziczył Józef po swoim ojcu,
a obecnie dal swemu synowi, Bronisławowi, jako
spuściznę po jego dziadku.

Dzierżawa. łaźni im . Ducheńskiego. Na 
rozpisany przez radę miejską konkurs na dzierżawę 
łaźni miejskiej im. Du iheńskiego, wpłynęła tyko je ­
dna oferta p. Danielewicza, restauratora na Podzam­
czu. P. Danieiewicz ofiarował czy: sz dzierżawny w 
kwocie 8.000 koron rocznie. W warunkach konkur­
su czynsz dzierżawny byl oznaczony na 9.000 koron.

Popar renie. Szczotkarz Mojżesz Reis topił
vr kociołku smołę na szczotki. Kiedy smoła już za- 
kipiała, odstawił kocie) od ognia, niestety jednak 
w tejże chwili naczynie wywróciło się i kipiąca 
smoła oblała ręce szczotkarza. Stacja ratun! owa opa­
trzyła mu dość ciężkie rany.

Wawel. W sprawozdaniu ze swoich czynno­
ści, które ma być przedłożone sejmowi na najbliż­
szej sesji, postanowił wydział krajowy zamieścić in­
formację, że zawarcie ostatecznego układu o opró 
żnienie Wawelu nie przyszło w r. 1901 do skutku, 
ponieważ władze wojskowe żądają dalej, aby termin 
opróżnienia był zawisłym od transakcji z gminą m. 
Kratowa w sprawie nabycia gruntów dla wojsko­
wości po dokonaniu projektowanego przesunięcia 
wału fortyfikacyjnego. Wydział kraj. przeciwnie, d:- 
maga się, aby termin ściśle kalendarzowo oznaczo­
no, a ud tego ma także zależeć oznaczenie termi­
nów wypłaty częściowych rat wynagrodzenia.

Międzynarodowy rzezimieszek. Przed nie­
dawnym czasem przytrzymano w Krakowie niejakie­
go Tomaszewskiego wraz z żoną, mieszkających w 
jednym z tamtejszych pensjonatów . odgrywających 
rolę zamożnego małżeństwa. Tymczasem Tomtizew- 
ski był pospolitym rzezimieszkiem, niezwykle zrę­
cznym i śmiałym, o czem świadczyła kwota blisko 
20.000, znaleziona przy nim, oprócz bardzo cennych 
kosztowności, Tomaszewskiego odstawiono do Kró­
lestwa i wydano wladzum rosyjskim z tego powodu, 
iż tam dopuścił się kradzieży. Władze rosyjskie za­
sądziły Tomaszewskiego na karę więzienia, z które 
go udało mu się uciec. Gdy odzyskał wolność, To­
maszewski zmienił nazwisko i postanowił .dorabiać 
się* na nowo. W tym celu udał się do Petersbur­
ga i przyjął służbę lokaja u zamożnego generała 
rosyjskiego, którego okradł po krótkim czasie i zbiegł 
iak zręcznie, że policja rosyjska szuka na wszystkie 
strony śladu. Między rzeczami, pozostawionemi przez 
zbiega, znaleziono kołnierzyk z firmą krakowską. 
Przysłano go do Krakowa z rysopisem rzezimieszka
1 fotografią. Policja tamtejsza stwierdziła na tej pod­
stawie, że istotnie sprawcą owej śmiałej kradzieży 
oył Tomaszewski.

W sprawie niemczenia imion polskich 
w W. Ks. Poznańskiem zapadł ważny wyrok. 
W Inowrocławiu policja skazała na 30 marek kary 
pewnego kupcL za to, iż nie chciał zmienić imienia 
na sklepowem godle z .Marcin* na .Martin*. Ska­
zany odwołał się dc sądu, który go — uwolnił. 
W '.zagadnieniu wyroku zaznaczył przewodniczący, 
iż wprawdzie w metryce imię jest zapisane .Mar 
tinus*, lecz ojciec obwinionego podał, iż syn nazy­
wa się .Marcin*. Żaden paragraf kodeksu karnego 
nie może więc być w tym przypadku zastosowany

Równocześnie — jak donosi K urjer Pozn. — 
w Gniewkowie nolicja wezwała polskich kupców, 
aby zmienili imiona na godłach z polskich na nie­
mieckie.

O zamach na W ahl’a. Donosrą z w n - j, .  
Po pierwszym strzale i zranieniu lewej ręki, guher 
nator zwrócił się w ztrcmę, skąd padł strzał i po 
cbwyeH strzelającego z» piersi, lecz w tej chwili 
rozległ się drugi strzał, w kr runku z góry na dół 
i trafił w prawą nogę. Raniony zachwiał się i wy 
puścił z rąk mordercę, który tymczasem, wcisnąwszy 
czapkę głęboko, począł ueiekać w kierunku, gdzie 
najmniej stosunkowo było publiczności. Wówczas v 
Wahl krzyknął: trzymajcie go! Policja rzuciła się 
na mordercę, którego obaliła przy pomocy paru osób, 
stojących w pobliżu Policja rozbroiła go i areizto 
wała. W tejże chwili, dał się słyszeć trzeci strzał, 
pochodzący z tej strony, gdzie dokonywano rozbro 
jenia mordercy; poniewai w rewolwerze były tylko 
dwa naboje, przeto rozetzla się pogłos! a. jakoby 
trzeci strzał pochodził z innej ręki. Rany zadane 
nie są niebezpieczne; lekarze nie obawiają się ża 
dnycb komplikacyj.

Źle z Pc biedouoscewem. Do B erlina donoszą, 
że Pobiedonoscew umknął z Wiesbajenu, bo tamtejsza 
policja miała wpaść na trop spisku na jego życie.

Rewolucyjna Rosja. Według wiadomości, 
jakie się z Rosji przedostają, zesłano na Sy 
berję do 300 studentów za rozruchy. W więzie­
niach rosyjskich znajduje się wielu podoficerów i 
lekarz wojskowy Anosew. Okropnie brzmią wiado­
mości i  południowej Rosji I tak w miejscowości 
Wołodacz, kazał gubernator charkowski ks. Obolen- 
skij 15 chłopów oćwiczyć na śmierć. Kozacy zni­
szczyli przy tej sposobności cały dobytek włościan i 
dopuszczali się gwałtu na kobietach katowanych 
Gdzieindziej znów kazał Obolenskij dawać chłopom, 
którzy brali udział w rozruchach, po 60 nahajek.

Wystawę g e o g ra f ic zn ą  otwarto w Antwer­
p ii  w ogrodzie zoologicznym. W dziaie kartogra­
ficznym, etnograficznym i kolonjalnym, nie brak cie­
kawych przedmiotów. Między innymi wystawiła An- 
glja mc.pę Gongo, rysowaną przez Stanleya. Wystawę 
obesłały towarzystwa geograficzne w Berlinie, Pary­
żu, Londynie i Amsterdamie.

Zima na południu. W Perpignan srożyla się 
gwałtowna burza, połączona z gradem i śniegiem, 
która zniszczyła zasiewy w okolicach Saillagouse, 
Montlouis i Cćre' Ziemia pokrytą była grubą warstwą 
śniegu W Pri /as zimna i śnieżyce trwają dotychczas, 
a szkody na polach są ogromne. W Saint Etienne 
również spadł śnieg w znacznej ilości. Góry Piłat 
i Forez bielą się całe od grubej warstwy śniegu. 
W Fourmigniere padał obfity śaief przez dzień cały, 
zasypując drogi okoliczne na metr wysokości. Wszel­
kie połączenia przerwane. Bydło pada z powodu 
braku siana.

Najzimniej asy maj od lai 30, podług obser­
wacji instytutu meteorologicznego w Wiedniu, jest 
w roku bieżącym. Średnia temperatura pierwszej po­
łowy miesiąca, do dnia 15 wynosiła 8*8 C.

Stan pogody W Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
25 maja 1902 godzina 7 rano notują: Haparanda 
+  4 -0, Uleaborg +  10 2, Petersburg +  8‘2, Stock- 
holm +  9 7 , Wilno +  5 '8 , Moskwa —(- 13*5, Kijów 
+  12 , Stornoway-(-11’, Scilly + 1 1 ‘, Borkum + 1 C ', 
Keitum +  9‘3, Hamburg +  8 6, Memel +  10*0, 
Berlin + 12’0, Isle d< Aix + 1 3 ‘i ,  Paryż + 1 0  2, 
Monachium +  7*0, Bregencja +  8 '4 , Praga +  9 9, 
Wiedeń + 1 0  2, Budapeszt -4-11*. Hermanstadt + 9  8, 
Lesina + 1 5  5, Tryjest + 1 6 ,0, Florencja +  12*2, 
Rzym +  12’2, Neapol -+-12*9, Palermo -j- 12*6, 
Konstantynopol +  15 0. Ciśnienie powietrza podniosło 
w ogólności, jednakże sytuacja pozostała podobną do 
onegdajszej. Bardzo wysokie ciśnienie (776 mm.) na 
zachodzie, relatywnie niższe (759 mm.) na polu 
dniowym wschodzie Europy. Pogoda ogólnie zmiennie 
chmurna z częściowymi opadami w Alpach półno­
cnych. Prognoza: Zmiennie pochmurno, ale czasowo 
cieplej.

Korespondencja redakcji. W  Pan Tade­
usz Bicz, Sufczyn. Należy udać się do rz.-kat 
aonsystorza arcybiskupiego.

I kraju.
Ł o m n ica . (D zik i estowiek.) Włościan n tu 

tejszy, Stach Kulyk, za to, że mu żona, zamiast 
fasoli, grochu na obiad ugotowała, powalił ją ude­
rzeniem Lola, na ziemię, a potem deptał po niej 
tak długo, aż umarła pod nogami aziziego zwierza 
Zorodniarza aresztowano i odstawiono do sądu 
w Samborze.

Mieiec (Pożar). Wybuchł tu nożar w stodole 
mieszczanina Franciszka Trypisa, który rozszerzywszy 
się z błyskawiczną szybkością na sąsiednie budynki, 
obrócił w perzynę dom mieszkalny, dwie stodoły 
i dwie stajnie sąsiada, Szczepana Śliwy. Szkoda 
zrządzona pożarem wynosi około 5000 kor.

T&rnOW (Śmierć pod kołami pociągu). Przed 
kilku dniami, między stacjami Gromnikiem a Tu 
chowem, przejechał pociąg osobowy na śmierć, trzy 
dziestokilkuletniego izraelitę, Samuela Rosenstocka.

(Bankructwo). Zbankrutował tu kupiec bła 
walny, Henryk Bober. Pasywa jego wynoszą przeszło 
40 000 koron. Prokuratorja państwa poleciła go 
aresztuwać, na interwencję wiedeńskiego *Credito- 
renvereinu*, które oskarża Bobera, o rozmyślne 
przeniesienie majątku na inna osooę i o zbrodnię 
oszustua, przez usunięcie towarów.

Zawałów. (Straszny wypadek.) Podczas na­
bożeństwa misyjnego w Zawalowie, dawał Wincenty 
Moszyński z Jabłonówki, z moździerza salwy. Mo­
ździerz pękł, a jego odłamek tar silnie ugodził Mo­
szyńskiego w głowę, że w parę godzin ducha wy 
zionął.

Żabie. (Morderstwo.) Dwóch chłopów z Ża­
biego, Matwij i liku Gherubowie, zamordowali tymi 
dniami na drodze z Żabiego do Krdsnego Łuhu, 
Semena Kopczuk.., 39 letniego chłopa z Żabiego. 
Zwada sąsie zka była powodem zbrodni Obu mor­
derców aresztowano.

* Colossknpi ood dyrekcją Ernesta Thorna. Od 16 do
31 maja. Zupełnie nowy wspaniały program. Miss A r  r  a 
M oz z a, najsławniejsza artystka na kole. R i v a s  & Di- 
x a s, najwspanialsze igrzyska ikaryjshie na żywym pie­
destale. 12 T i l l y  B ó b ć, 14-letnia dziewczynka ze 
swoimi abisyńskimi lwami. T r i o  B r a a t z ,  najznako­
mitsi artyści ns linie L e s  E 1 a v o t, łrancujki duet 
ekscentryczny. Zagadka wszystkich zagadek M i s s  Ad a ,  
mistyczny globus na wysokiej linje spiralnej. M i l e  
M a r  j a  B o  l l e r o ,  tancerka transformacyjna. L a  
C 1 a i r  e’s, duet ekscentryczny. F o n o t i n e m  a-T e a t r, 
z nową serją obrazi w. — Orkiestra 80 p. piechoty. — 
Codziennie o godzinie S-ej wieczorem wspaniało przed­
stawienie. W niedziele i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie- 4-tej pODOłudnin po cenach zniżonych, 
i o godzie 8-mej wiec orem no zwykłych cenach. Copiątkn 
High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w binrze dzienników 
Plohna al Karola Ludwika 9.

* Zgubiono b. m. na dzielnicy Łyczakowskiej lub 
w Sródr-"eściu trzy met-yki stare, opiewające na nazwi­
sko Szmelz, tudzież pięć fotografij. Znalazca raczy ła ­
skawie złożyć zgubę w ręce portjera dyrekcji poczt iwej 
we Lwowie przy ulicy Słowackiego.

■ Nadzwyczajne walne zgromadzenie akademi skiego 
Koła .Towarzystwa szkoły ln o « e jc, odbędzie się we 
w tor.k  dnia 27 maja b. m. o godzinie 7 wieczorem w 
lokalu Czytelni akademickiej. Ka porządku dziennym : 
1, Wybói sekretarza. 2 Wnioski i interpelacje,

* Z Tow prawniczego lwowskiego. Dnia 28 maja 
b r. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w lokalu 
Towarzystwa (nlica Karola Ludwil h 1 3). Zakończenie 
dyskusji nad wykładami prof. W. Piłata i W. Lassoty 
. 0  socjologji“

* Z Kasyna miejskiego. Czyn ąc zadosyć życzeniu 
członków, poi. tórzone zostanie w sobotę dnia 31 maja 
i w  sobotę dnia 7 czeiwca b. r. na dochód związku ro­
dzicielskiego i kolonij wakacyjnych — przedstawienie 
amatorskie, które odegrały dzieci w Kasynie 8 i 10 maja
b. r. a te : .Żywe lalki*, ,P an  doktor* i .Niezapomi­
najka* Początek przedstawienia z uderzeniem godciny 
7 wieczorem. Bilety do nabycia oa wtorku dnia 27 maja 
w Kasynie.

* Posiedzenie naukowe polskiego Towarzystwa przy 
rodnikow im. Kopernika, odbędzie się we wtorek dnia 
27 maja b. r., o godzmie 6 wieczorem, w sali instytutu 
chemicznego uniwersytetu (ulica Długosza;. Ka porządku 
dziennym ciekawy odczyt prof. dra Siemiradzkiego „O wy­
buchu wulkanu na Martynice

* Zarządy Czytelni katolickiej kongregacji Marjań- 
skicj i Towarzystwa św. Wincentego a Panio zawiada­
miają wszystkich P. T. członków, by celem wzięcia 
udziału w procesji Bożego C'ała, zechcieli się zgromadzić

—  — ,— ». w fu u m u io  p u i u u o-m ej
rano. w kaplicy 0 0 . Jezuitów, skąd u JR h ą  s ę o godzi­
nie trzy kwadranse na ósmą do kated +  iacińskiej na 
nabożeństwo, a po nabożeństwie na procesję Slrój 
czarny. W razie niepogody zechcą P. T. Członkowie 
przybyć w każdym razie na samo nabożeństwo.

Składki aa oeli ażyteoznośol publlozaej Inb aaro 
dowej,

D l a  p o z b a w i o n e g o  n ó g  Szubińskiego, z prośba 
o modlitwę M. L. z Narajawa 1 kor.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  p. 
S. S. ze Lwowa 2 kor.

Zmarli:
Antonina Marja z Sobańskich Sewerynowa lir. •  r o ­

li o j o w k  a, zmarła w Drohojowie.
an F r e j ,  urzędnik kolei państwowych, zmarł w 

Bochni.

DZIENNIK POLSKI
wychodzi dwa razy dziennie

i Kosztuje miesięcznie

2  kor. wo Lwowie 
2  kor 5 U  h. na prowincji.

Z dw urazow ą wysyłką 3  kor.

W  D la  a b o n e n t ó w  „ D z ie n n ik a  
P o l s k i e g o ” wynosi przedpłata na 5 -c io  cen t 
„ B ib lio te k ę  se n sa c y jn y c h  p o w ie śc i i  ro m a n ­
só w "  tylnio 2 0  c e n t ó w  m le s lę c z n U e .

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) w trwalej, 
kartonow ej okładce.

W  num erze 32 rozpoczęto druk sensacyjne 
powieści Emila Gaboriau pod ty tu łem : „ A k t a  
k r y m in a ln e  p o d  1. 113” .

Prenum eratę  można nadsyłać w prost do 
A d m in is tra c ji  „ D z ie n n ik a  PofsBSego‘\
_ IW rokn 1902 wyszły następujące powieści: „Polki 
•wnftterki , pow. M. D. Chamskiego (nr 1 4 —18); , Filary 
8alonów“, szkic towarzyski Antoniego Wieniarskiego (nr. 
18); „Ona“, powieść Marji Rodziewiczównę] (nr. 19 -22) 
„Trzy godziny mojego życla“, powieść J. M Szcz/giel- 
smego inr. 22); „Czarna dola“ powieść Juliusza Turczvń- 
skiego (nr. 23 i 24). „Starosta i.vpwulskl“, powieść 
historyczna Adama Krechowieckiego (nr. 25—31); „San 
Marco", nowela Izydora Kuncewicza (nr. 31).

Notatki literackie i artystyczno.
Reportom teatru  miejskiego we Lwowir.

Dziś w P r n i e d z i a l e k  po raz pierwszy .W ie­
czór Trzech Króli*, komedja w 5 aktach W. 
Szekspira, tłumaczył L. Ulrich, ułożyła na scenę He­
lena Modrzejewska. W wykonaniu biorą udział 
w głównych rolach panie: Solska, Arkawinówna, Ry­
bicki ; p p .: Adwentowicz, Stanisławski, Antoniewski, 
l. w,atk'ewicz, Roman, Solski, Węgrzyn, Kosiński 
i Popławski.

Jutro w e w t o r e k  .Piękna z Nowego Jorku*, 
operetka w 3 aktacu, a 5 odsłonach H. Morton’a, 
muzyka G Kerkera.

W ś r o d ę  .Wieczór Trzech Króli*, komedja.
W e c z w a r t e k  z powodu święta Bożego Ciała, 

teatr zamknięty.
Doskonały podręcznik do nauki rachunko­

wość kupieckiej pojedynczej, podwójnej włoskiej 
i poprawnej niemieckiej, wydał świeżo radca Al. 
Ściborski, a to według wykładów st radcy T. Klu- 
sikr, docenta uniwersytetu lwowskiego. P. Ściborski, 
który od lat 20 z górą udzieia pry ratnej nauki tego 
przedmiotu, a liczne setki jego uczniów z całego 
kr ju, zdały z dobrym skutkiem egzamin państwowy 
z rachunkowości, wydol rzeczony podręczni!, z ogro­
mną starannością i ścisłością. To też ktokolwiek, 
czy to uczęszcza na wykłady doc. Klusiki i e Lwo 
wie, czy też, dajmy na to, na prowincji pragnie 
sam przygotować się do egzaminu, powinien bezwa­
runkowe zaopatrzyć s'ę w ten podręcznik. Niewątpli­
wie odda on każdemu ogromne usiugi, gdyż zawiera 
w sobie to wszystko, czego komisja egzaminacyjna 
od kandydatów wymaga Rzecz całą, zeb-ana i wy­
łożoną popularnie, objaśniają ponadto wzo. y prakty­
czne, pudane w ogromnej ilości, co znów znakomicie 
ułatwić może r.amonaukę

Izba sadowa.
W ie d e ń  26 maja.

(Orzeczenie trybunału kasacyjnego.)
(Drogie orzechy.)

Dnie 2  września 1900 w ybrało się czteru 
chłopaków w wieku od 18 do 22 la t do iasu 
w  Przewalowie na przechadzkę i jęli, iak to 
bywa, zbierać orzechy laskowe. Gajowy Ł ipusk i 
przychwytal chłopaków, odebrał uzbierane orze­
chy i zagrabił jednem u z moh, Srulowi Reire- 
rowi, kapelusz. Reiser, który zrazu od fał kape­
lusz dobrowolnie, wrócił po chwili z bratem  
swym Herszem i obaj poczęli się domagać od 
Łopuskiego zw rotu kapelusza. Przyszło do kłó- 
tui, w  ciągu której Łopuski zdjął z piec strzelbę 
i wypalił do H ersza; ten rzucił się wtedy na 
Łopuskiego, obalił go na ziemie, lecz zr chwilę 
pobladł, a uszedłszy kilka kroków, upadł, a 
po kw adransie byi trupem .

Prokura to rja  państw a we Lwowie wniosła 
przeciw ŁoDUskieuiu oskarżenie o zabójstw o we­
dług §. 335 u. k., a przeciw młodszemu Reise- 
row i oskarżenie o zbrodnię gwałtu publicznego, 
popełnioną na o so b h  zaprzysiężonego gajowego 
(według § 81 u. k.) i o obrazę honoru  z §. 
312 u. k.

P rzy  rozpraw ie głównej bronił się Łopuski 
tern, że otrzym ewszy od S ru li R eisera uderze­
nie przez nos, zwrócił się mimowolnie wraz z 
lufą ku Hcrszowi i w tej chwil, padł strzał 
przypadkow o. T rybunał orzekający uwolnił Ło­
puskiego od oskarżenia, na podstaw ie zaś jego 
zeznania, i t  jeszcze przed atrza.em  zestal ugo­
dzony przez Srula kijem, skazał tego ostatn ie­
go za zbrodnię z § 81 u. k. i wykroczenie z 
§ 312 na trzy miesiące ciężriego więzienia.

W skutek zażalenia nieważności wniesionego 
przez R eisera, odbyła się dziś przed try b u n a­
łem kasacyjnym  rozpraw a pod przewodnictwem  
radcy dw oru K o s s o w i c z a .

Obrońca Reisera dr. Józef Z ip  s e r  pod­
niósł, że wedle §§ 5 3 —57 i 63 ustaw y laso- 
wej nie są gajowi upraw nieni do grabienia, za­
branie kapelusza było więc bezpraw iem  i aktem  
złośliwości, by Reiserb ośmieszyć.

Dalej zarzucił dr. Zipser sprzeczność w  ze­
znaniach, który w śledztwie zapodał iż go R ei­
ser po wystrzale uderzył, przy rozpraw ie zaś 
głównej zeznał, iż uderzenie to  nastąpiło  przed
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w ystrzałem . W reszcie zarzucił dr. Zipser niew a­
żność z powodu, że trybunał orzekający odrzu­
cił wniosek obrony na przesłuchanie lekarza dra 
F r o s t i g a ,  który widział trupa  miejscu i oglą­
dał obrażenia na notie u Łopuskiego.

R adca dworu Kossowicz ogłosił po dłuż­
szej naradzie trybunału  orzeczenie znoszące 
wyrok trybunału  pierwszej instancji z pow odu 
n iepneslucban ia  dra Frostiga i zarządzające 
now ą rozpraw ę.

Motywa orzeczenia stw ierdzają, iż zeznania 
Łopuskiego są sprzeczne, a dowód ofiarowany 
przez R eisera, należało dopuścić myśl §. 3 p. k.

W  każdym razie jest tycie człowieka zbyt 
wielką ceną za pól litra orzechów.

Strejk robotników hudowlanych.
Strejk robotników  budow lanych, uchw a­

lony na wczorajszem zgrom adzeniu w hali m u­
zycznej, na pow ystaw ow ym  placu, dziś się roz­
począł.

Około godziny 7 rano, zgromadziło się w 
kilku punktach m iasta, obok budujących się 
kamienic, po około 50 głów liczące grupy robo­
tników, które rosły z każdym kw adransem . 
Z grom adek odzywać się poczęły groźby pod 
adresem pracujących na budowie kolegów, k tó ­
rych też przedsiębiorcy budowy, obaw iając się 
czynnego w ystąpienia strejkujących, z roboty 
uwolnili. Szczególnie charakterystycznie w ypa­
dła taka dem onstracja przed budow ą na placu 
B ernardyńskim , na którejto  budowie pracować 
miały rzekomo jakieś dwie kobiety z Dawidowa. 
S trejkujący grozili wtargnięciem  na rusztow a­
nia i zdem olowaniem  ich, jeśli „dawidowskie 
baby* natychm iast z roboty nie ustąpią. Przed­
siębiorca budowy zadośćuczynił żądaniu strej­
kujących i kobiety te  wydalił, czem uspokojeni, 
strejkujący dalej posunęli.

Około wpół do 10 rano, grupki stre jku ją­
cych poczęły różnem i drogam i płynąć na plac 
Strzelecki, na którym  w net zgromadził się tłum 
około 2000 głów liczący. Na estradę pozostałą 
częściowo z ostatniego zgrom adzenia ludowego 
na placu, wystąpił p. W i t y k  i przemówiwszy 
do tłum ów, słuszność przyznać każe, bardzo 
rozsądnie i uspakajająco, wezwał tych, którzyby 
do strejku przyłączyć się nie chcieli, do pod­
niesienia rąk. W  odpowiedzi na to wezwanie, 
nie podniosła się ani jedna ręka. W ówczas w y­
brano  przez aklam ację strejkow y kom itet w y­
konawczy z 14 członków, który um ocow ano do 
pertraktow ania z przedsiębiorcami budow y i któ­
rego zadanie, między innem i na tem także po­
legać będńe, by zapobiedz napływ aniu do Lw o­
wa robotników  obcych. Kom itet ten, winien 
także postarać się, by na żadnej lwowskiej bu ­
dowie nie pracow ano.

Po jednom yślnem  uchw aleniu powyższych 
rezolucyj, p. Wityk prosił zgrom adzonych b ar­
dzo gorąco, by we własnym  swoim interesie 
spokojnie rozeszli się do dom ów  i nie dawali 
powodu do wkroczenia policji i wojska. Dziś 
po południu kom itet wykonawczy pertraktow ać 
będzie z budowniczym i, o rezultacie zaś tych 
pertraktacyj, uwiadom ieni zostaną strejkujący 
na zgrom adzeniu, które odbędzie się ju tro , o go­
dzinie 9 rano, w tem samem, co dziś miejscu.

Polowa tłum u rozeszła się, pozostało nato­
m iast na placu jeszcze okcło 1000 robotników, 
podzielonych na małe grupki, między tymi zaś 
około 100 starszych kobiet, przeważnie żon 
strejkujących.

Mijały kw adranse, reszta tłum u nie ustępo­
wała z placu, a przeciwnie, grupy pojedyncze 
mężczyzn powoli spływać razem poczęły i oto­
czyły gruoę głośno politykującycli kobiet.

Na podwórzu strażnicy ogniowej, znajdo­
wał się ukryty „na wszelki wypadek* oddział 
policyjnych żołnierzy pod kom endą kom isarza 
policji Łysakowskiego, którem u do pomocy kilku 
agentów  policyjnych dodano. Widząc, że pom i­
mo ukończonego zgromadzenia, tłum  nie roz­
chodzi się, a przeciwnie kcł i  kobiet się gro­
madzi, wydelegował p. Łysakowski agenta Prze- 
strzelskifg *>, by zobaczył, na co się w tłumie 
tym zanosi. Przestrzelski, bez eksorty żołnierzy, 
bez laski naw et, przedostał się aż do kobiet 
w sam ym  środku zagadkowego tłum u, podkręj 
cił szpakujące już wąsiki i przemówiwszy do 
nieb uspokajająco, prosił o rozejście się do do­
m ów. Był przytem  tak grzeczny i tak słodko 
czule patrzył w oczy strejkujących pań, że te, 
śm iejąc się i odcinając na żarty Przestrzelskiego, 
powoli plac opuściły, za nim i zaś pociągnęli i 
mężczyźni, gubiąc się pojedynczo w sąsiednich 
ulicach.

Spokoju nie zakłócono nigdzie i policja nie 
miała powodu do wkraczania.

Bursa polska w Samborza.
Ludność polska osiadła na przedmieściach 

Sam bora i po wsiach okolicznych, jak  Strzal- 
kowice, Biskupice, Sąsiadowice, D ąbrów ka, Czu- 
kiew, Łanowice, Czyszki i t. d. liczyła do nie­
daw na kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców. Pozo­
staw iona sobie sam a, ludność ta  rolnicza wsku­
tek rozdrobnienia gruntów  i wychodźtwa z k ra­
ju , zm alała do kilkunastu tysięcy, — Ale i ta 
garstka trw a dalej w biedzie i ciemnocie, nie 
podniosła się ani m atcrjalnie ani umysłowo. 
I jakże inaczej być może, kiedy w arstw y oświe- 
ceńsze narodu  tak  słabą otaczają ją  opieką, 
kiedy szkół ludowych polskich zaledwie kilka­
naście w całym powiecie, liczącym 87 gmin, 
kiedy szkół ro^iczych  i inych zawodowych w 
powiecie naszym brak zupełny, a do gimnazjum 
Samborskiego trzech zaledwie synów w łościań­
skich z przedmieść Samborskich uczęszcza!!

Odległość znaczna od szkół miejskich, brak 
środków na utrzym anie dzieci w mieście — 
oto trudności, o które się może niejedna dobra 
wola rodziców włościańskich rozbija. Aby choć 
w części złemu zaradzić i umożliwić dzieciom 
włościańskim, narodowości polskiej, wstęp do 
szkól średnich, sem inarjów , szkól zawodowych 
w kraju istniejących a przez to przyczynić się 
do podniesienia poziomu ośw iaty u ludu, pod­
pisany kom itet powziął myśl założenia bursy 
polskiej ludowej, w którejby młodzież w łościań­
ska znalazła przytułek, pomoc w nauce i opie­
kę rodzicielską. S ta tu t zatw ierdzony został przez 
nam iestnictw o. Kom itet nie posiada atoli środ­
ków na opędzenie pierwszych wydatków z zało­
żeniem i urządzeniem bursy połączonych, zwra­
ca się więc do patrjotycznej ludności polskiej o 
przyczynienie się groszem choćby drobnym  do 
urzeczywistnienia tego dzieła. Wszelkie datki

przyjm uje skarbnik p. Jan  H aw roth w S am ­
borze.

Sam bor 11 m aja 1902. Jan  H aw ioth  dy­
rek tor szkoły ludowej, W ładysław Popiel w ła­
ściciel dóbr w Gzercbawie, Apolinary Stasze­
wski starszy nauczyciel szkoły ludowej, ks. Ste- 
pek  katecheta szkoły wydziałowej, ks. Herman 
Kulisch kanonik, Michał Ptassyk  profesor gi­
m nazjalny, dr. W alerjan Stauber radca sądowy, 
dr Fram iszek Tomaszewski dyrektor gim nazjal­
ny, poseł na sejm krajowy.

Olbrzymie oszustwo.
W  spraw ie 100-miIjonowego oszustwa H um - 

berlów , wychodzą na jaw  bardzo jaskraw e szcze­
góły. Pani H um bert umiała każdy fakt wyzy­
skać na sw oją korzyść, nie tracąc nigdy zimnej 
krwi i przytom ności u m y słu ; wybiegi jej były 
niewyczerpane. Gdy jedno kłamstwo wychodziło 
na jaw , potrafiła zasłonić się drugiem. W śród 
wielu wersyj o spadku, rozpuszczała następu ­
ją c ą : przed laty dwudziestu, bawiąc w Hawrze 
dla interesów , poznała w hotelu przy table 
d'hóte starego Yankesa. N azajutrz w racała do 
Paryża, gdy w przedziale pierwszej klasy, spo­
tkała znowu tego staruszka. Pomiędzy H aw rem , 
a R ouen starzec zemdlał. P . H um bert wysiadła 
z nim w Reuen, zamieszkała w jednym  hotelu, 
czuwała przy nim, dopóki do sit nie powrócił. 
Skuro wyzdrowiał, udał się do Paryża, aby po­
dziękować swej opiekunce. Niebawem podążył 
do Ameryki i tam  um arł, zapisując całą swoją 
fortunę pani H um bert. Miał wprawdzie synów, 
ale icb wydziedziczył, jako n icponów  i hulaków.

Takie pogłoski krążyły w ok licy Melun, 
gdzie pani H um bert posiada rezydencję Vives- 
eaux. Pom im o legend o m iljonacb, nie przyjm o­
w ano jej tam  w lepszych tow arzystw ach ; ucho­
dziła za dziwaczkę i rozrzutną. W iadom o było, 
że co parę la t w ystaw iano na licytację meble, 
a naw et jej bieliznę osobistą. A w anturnica od ­
kupywała wszystko potajem nie, aby znowu taką 
sam ą komedję urządzić. O swoim mężu mówiła, 
jako o suchotniku, wedle jej słów, pozostawało 
m u zaledwie kilka miesięcy do życia, dlatego 
m usiał wycofać się z polityki i podczas wybo­
rów  w r. 1893 na swoje miejsce polecił p. Ba- 
landreau, swojego sekretarza. Pom im o tej sła­
bości zdrowia, p. H um bert dotychczas żyje i 
um ierać nie myśli. A w anturnica, stosow nie do 
potrzeby danej chwili, kazała um ierać Crawfor- 
dowi to w Melun, to w Tuluzie, dowodząc, że 
pozostawił testam ent, spisany na m arm urow ej 
płycie w hotelu. Gdy zaczęto szukać po hote­
lach w Melun, pani H um bert przeniosła ten 
fakt w inne miejsce — do Nizzy; rozporządze­
nia przedśm iertne miały być jakoby skreślone 
już nie na m arm urze, lecz na gołej ścianie — 
węglem. Oprócz tego był drugi testam ent, zu­
pełnie form alny. Ludzie wierzyli tym bredniom , 
wierzyli też, gdy opow iadała ze łzami wstydu 
w oczach, że zawdzięcza sukcesję bliskim sto­
sunkom  swej m atki z G raw fordem . Wierzyli 
nietylko znajom i, ale i adwokaci, gdyż pom y­
słowość klientki mogła każdego w błąd w pro­
wadzić. I tak np. gdy Du Buit zaczął zajm ować 
się interesam i pani H um bert, otrzym ał list na­
stępujący :

„Szanow ny P a n ie !
„Poprzednio zobowiązał się pan  bronić 

mojej sp raw y : dziś dowiaduję się, że pan p ro ­
wadzisz interesy mojej przeciwniczki. Ponieważ 
sprzeciwia się to  etyce adwokackiej, będę m u­
siał odebrać panu  plenipotencję.

Gra w ford*.
O niesłychanej bezczelności pani H um bert, 

świadczy fakt następujący : W  dniu, w którym 
Du Buit otrzym ał od prezesa izby sądowej roz­
kaz otw arcia skrzyń z pieniędzm i, m ając w a­
żną spraw ę, nie mógł oddalić się z sądu i p ro­
sił jednego ze swoich kolegów, członka parla­
m entu, aby zaniósł tę „dobrą nowinę* pani 
H um bert, k tóra czekała rezultatu  w powozie 
przed pałacem sprawiedliwości.

A w aturnica przyjęła tę wieść radośnie.
— Jakże się cieszę — zawołała — a mam 

nadzieję, że i pan  zechce być obecnym  przy 
otw arciu skrzyń.

Jakoż w dniu i m iejscu oznaczonem, sta ­
wili się wszyscy — brakło tylko... pani H um ­
bert, no i stu  miljonów.

Wrogowie ludzkiego zdrowia.
W  warszawskiem T ow . hygjenicznem miał 

w tych dniach dr. Nencki wykład o wyniku 
badań, przedsiębranych wspólnie z drem  W . 
W esołowskim, nad zatruciem  pokarm ów  bakcy­
lami, znajdującym i się w mięsie. W ielce cieka­
we są wyniki tych badań.

Pom ir *wszy zaburzenia organizm u, które 
może w** folać mięso zwierząt, chorych na gru­
źlicę, T jciekliznę, kzrbunkul i t. d., w piewszym 
rzędzie postaw ić należy znane szerokiemu ogó­
łowi t. zw. zatrucie kiełbasiane. Zatrucia te, 
bardzo często się zdarzające po spożyciu nie­
świeżych, zepsutych kiełbas, szynek i wędlin, 
pow odow ane są toksynam i, przedstaw iającem i 
w ytw ór lasecznika bac botlim s , odkrytego w 
1896 r.

Lasecznik ten  należy do grupy beztlenow ­
ców i rozwija się jedynie na podłożach alkali­
cznych. Pom inąw szy wiele cecb charak terysty­
cznych, m ających znaczenie naukow o-laborato­
ryjne, zaznaczyć należy, że światło słoneczne 
zabija lasecznika, również jak i ciepłota wzglę­
dnie niska, bo zaledwie 7 stopni C. dosię­
gająca.

10-procentow y roztw ór soli kuchennej 
czyni laseczniki i toksyny nieszkedliwymi dla 
zdrowia ludzkiego. Ze zwierząt, na których 
czynione byw ają doświadczenia w laboratorjacb, 
tylko psy, kury i koty są odporne na jego 
działanie. U ludzi objaw y zatucia w ystępują w 
kilka godzin po spożyciu mięsa zepsutego, w 
rozm aitej sile i stopniu, zależnie od ilości spo­
żytego mięsa, siły organizmu i t. d. Częstokroć 
zatrucie bywa śm iertelne.

Uchronić się od tego wroga jest bardzo 
ła tw o : należy mięso zarów no surow e, jak i 
surowe przechowywać w piw nicach widnych, 
dobrze przewietrzanych, należy mięso solić do­
kładnie, przy układaniu mięsa w beczki, należy 
niezbyt grube w arstw y solić każdą oddzielnie.

Inaczej rzecz się ma z drugiego rodzaju 
trującym  pasożytem mięsnym, łudząco podo­
bnym do zwykle zamieszkującej przewód po­
karm owy bakterji, zwanej bacłeiium coli commu- 
ne. Pasożyt ten zarów no co do wyglądu, jak  i

co do objaw ów  przezeń wywoływanych, zbliża 
się do bakterji tyfusu brzusznego. Zatrucie wy 
stępuje w tym  razie po 12 godzinach. R ozró­
żniane byw ają 3 postaci zatrucia : tyfusowa, 
choleryczna i żołądkowo-kiszkowa z objaw am i 
właściwymi każdej z nieb.

Pasożyt ten znajduje się w mięsie świe- 
żem, nie przedstaw iającem  żadnych szczegól­
nych zmian, rzucających podejrzenie na jego 
chorobotwórcze własności, pochodzące od zwie­
rzęcia zupełnie zdrowego. W  tym  wypadku 
walka z wrogiem, niczem nie zdradzającym  
swego ukrycia, jest trudna Miejmy nadzieję, że 
bakterjologja z postępem  czasu i swego rozwoju 
znajdzie sposoby, dające możność łatwego od­
krycia go w świeżem mięsie przy badaniach sa­
nitarnych i ochrony zdrowia publicznego.

Dr. Nencki nadm ienił zebranym  o drugiej, 
a również doniosłe dla zdrowia znaczenie m a­
jącej spraw ie. Chodzi mianowicie o kotły mie­
dziane, używane do gotow ania mleka, kawy i 
innych potraw . W iele z tych kotłów nie jest 
pobielanych, a ma wew nętrzną powierzchnię 
lerow aną. W innych zaś pobiała jest zniszczo­
ną lub niedokładną. Zachodzi więc pytanie, czy 
gotowanie mleka lub potraw  szczególniej kw a­
śnych, jak kapuśniak w kotłach zupełnie lub 
źle pobielanych nie może ujem nie oddziaływać 
na zdrowie drogą zatrucia miedzią.

Po przeprowadzonych osubiście badaniach 
w pracow ni dr. Nencki znalazł, że mleko nie 
zaw iera zujjełnie miedzi, inne zaś kwaśne po­
traw y, zaw ierają od 0,02 0,04%  miedzi, co 
przy dłuższem użyciu nie może pozostać dla 
organizm u obojętnem .

Delegacje wspólne.
[Telegr. Dzień. Pol.).

B u d a p e s z t  26 m aja. Dziś o 10 przed­
południem  zebrała się d e l e g a c j a  a u s t r j a -  
c k a na plenarne posiedzenie. Na porządku 
dziennym budżet m inisterstw a spraw  zagrani­
cznych. Przed przejściem do porządku dzienne­
go, odpowiedział m inister spraw  zagraicznycb 
h r. G o / u c b c  w s k i  na szereg interpelacyj.

Następnie pierwszy zabrał glos del. K a ­
f t a n .  W yw odzi, że o austrjacko-w ęgierskiej 
polityce tylko rzadko kiedy się słyszy. Dopiero 
przed rokiem usłyszano coś pocieszającego, gdy 
austro-w ęgierski am basador w Stam bule, sko­
rzystał zręcznie z kłopotów Turcji z powodu 
dem onstracyj floty francuskiej i uzyskał od T u r­
cji kilka koncesyj. Mówca życzyłby sobie, by 
m inister 9praw  zagranicznych szedł za przykła­
dem innych państw  europejskich i przedkładał 
corocznie w delegacjach dyplom atyczną księgę 
dokum entów , w której by m ożna kontrolować 
działalność urzędu spraw  zagranicznych, na pod­
staw ie autentycznych dokum entów , Iaaczej de­
legacje zejdą do roli zbytecznej komisji, którą 
się utrzym uje tylko w celu uchwalenia w spól­
nych wydatków.

O m aw iając expose b r  Gołuchowskiego roz­
waża mówca korzyści i ujem ne strony trójprzy- 
mierza. Potrzebujem y — pow iada — utrzym y­
wać dobre stosunki sąsiedzkie szczególnie z Niem­
cami i R osją dla wym iany naszych tow arów , 
potrzebujem y trwałego pokoju dla swego kultu­
ralnego rozwoju — ale czy tró j przymierze jest 
odpowiednim  do tego środkiem, mówca p o w ąt­
piewa. Przypom ina, że w czasie zaw arcia tró j- 
przym ierza A ustro-W ęgry nie były przez nikogo 
zagrożone i że razem z W łocham i przyczyniły 
się tylko do u trzym ania bezpieczeństwa Niemiec. 
To jednak nałożyło na W łochy i A ustro-W ęgry 
ogrom ne ciężary wojskowe.

Z największym naw et wytężeniem uwagi 
nie m ożna dopatrzeć sie Korzyści z trójprzym ie- 
rza. W ydalania Słowian z Niemiec, które mimo 
zaprzeczeń n in istra spraw  zagranicznych, prze­
kroczyły już cyfrę 3000, dalej germ anizacjna 
propaganda wszecbniemieckiego schulrereinu, do 
którego przystąpiło według ostatnich oficjalnych 
wykazów cśm iu książąt niemieckich, z pew no­
ścią nie nadają  się do tego, aby u nas podnieść 
wartość trójprzy mierzą.

Dla Niemiec, prow adzących politykę św ia­
tow ą, ma trójprzym ierze znaczenie strategiczne. 
Istnienie tró j przy mierzą jest potrzebne do u trzy­
m ania równowagi europejskiej. Niemcy muszą 
starać się utrzym ać ten system  równowagi, 
gdvż bez trójprzym ierza byłyby Niemcy najbar- 
uziej izolowanem m ocarstwem

Posiedzenie trw a dalej.

Sprawa Morskiego Oka.
[Telegr. ,Deien. Pol.*)

B u d a p e s z t  26 m aja.
Dzienniki dzisiejsze donoszą, iż rząd w 

sprawie Moskiego Oka zbierze się w połowie 
sierpnia w Gracu. P o s i e d z e n i a  s ą d u  
b ę d ą  p u b l i c z n e ,  nadto  przesłuchany bę­
dzie szereg świadków. Z Gracu cały trybunał 
w raz z referentam i i zastępcam i stron uda się 
przez Kraków do Zakopanego, Morskiego Oka, 
a b y  p r z e d s i ę w z i ą ć  r e w i z j ę  l o ­
k a l n ą ,  Z Zakopanego uda się trybunał d o 
S  z m e k s u, gdzie nastąpi ogłoszenie wy­
roku. S praw a cała zabierze kilka tygodni 
czasu.

Katastrofa na Antyllaeh.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

P a r y ż  26 m aja. G ubernator wyspy Mar- 
tiniki nadesłał do m inisterstw a oficjalne sp ra­
wozdanie o erupcjach w ulkanu Mont Pelće. R e­
lacja ta  potwierdza znane już dotąd z telegra­
m ów  szczegóły. Liczbę zabitych obliczył gu­
bernato r na 30.000. G ubernator wyraża po­
dziękowanie za ob jaw iającą się powszechnie 
ofiarność i współczucie.

DEPESZE
i t ie g ra f i tz n i  i te lefoniczni.

Wybory.
B r u k s e la  26 m aja. W czoraj odbyły się 

nowe w ybory połowy członków belgijskiej izby 
deputow anych, oraz kilka uzupełniających wy­
borów  do senatu . Podług dotychczasowych, ofi­
cjalnych doniesień o wyniku wyborów, rząd 
rozporządzać będzie większością 22 głosów, za ­
m iast dotychczasowych 20 głosów. Katolicy o- 
trzym ali 7 nowych m andatów , taksam o opo­

zycja 7 m andatów  nowych (w tem  4 m andaty  
przypadły socjalistom, 2  liberałom , 1 chrześc.- 
dem obratom ). Nowa izba będzie się składała 
praw dopodobnie z 94 przyjaźnie dla rządu u- 
sposobionych katolików, 2  chrześc-dem okratów  
35 liberalnych, 34 socjalistów, 1 niezaw i­
słego.

Z isby panów.
W ie d e ń  26 m aja. Najbliższe posiedzenie 

izby panów  o d te iz ie  się w piątek o godzinie 1 
w pefudnie. Na purząd tu  dziennym drugie czy­
tanie budżetu.

Zamach na pociąg królewski.
N e a p o l  26 m aja. Królestwo przybyii tu  

d iś rano, w przejeździe do P a lirm o , gdzie 
osobiście dokonają otw arcia wystawy rolniczej. 
P i dczas gdy pociąg zatrzym ywał się w pobliżu 
arsenału , jakiś człowiek rzucił dw ukrotnie ka­
mieniem w pociąg. Nazywa się Vincento Guer- 
riero, byl już raz karany za kradzież.

Królestwo byli następnie przedm iotem  b a r­
dzo żywych owacyj.

Pijani marynarze.
W ie d e ń  26 m aja. Z Petersburga dono­

szą do tutejszych dzienników, że około 90 m a­
rynarzy francuskich tak się popiło, tuż przed 
odpłynięciem statku francuskiego ze swoimi ko­
legami rosyjskimi, że niepodobna icb było od­
szukać i statek m usiał odpłynąć bez nieb.

Przesilenie ministerjalne.
M a d r y t  25 m aja, R ada gabinetow a od­

będzie się dopiero we środę. Dymisja m inistrów  
Canalejasa i M oreta, jest nieunikniona.

Rozmaito&i.
Strejk dramaturgów hiszpańskich. Z Ma­

drytu donoszą, że, oburzone pominięciem hiszpań­
skiej sztuki dramatycznej, towarzystwo autorów hi­
szpańskich, zabroniło wszystkim teatrom w Hiszpanji, 
urządzającym widowiska uroczyste w dniu koronacji 
króla Alfonsa, wystawiać dzieła członków towarzy­
stwa ; stowarzyszenie sceniczne zaś, wzbroniło swoim 
uczestnikom grać te utwory. Skutkiem tego, wię­
kszość teatrów w Hiszpanji, była w dniu koronacji 
zamknięta.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  26 m aja.

(fr.) Pom im o zbliżającego się ultim a, go­
tówka w eskoncie pryw atnym  jest wciąż bardzo 
tan ia , znacznie tańsza od urzędowej stopy b an ­
ku austro-węgierskiego. Pierw szorzędne weksle 
eskontow ano dziś na 2 1/ , ,  a naw et na 2 5/16%. 
Mimo tej taniości gotówki, rozm iary obrotów  
były jednak niewielkie, a w yborna tendencja 
giełd zagranicznych, m ająca swe źródło w coraz 
większej nadziei na rychłe zawarcie pokoju 
w południowej Afryce, znajdow ała u nas tylko 
słabe echo. W  każdym razie jednak i u na: 
uzyskały m iędzynarodow e w alory bankow e dość 
znaczne zwyżki.

Z kolejowych akcyj wciąż dom inujące s ta ­
nowisko zajm ują S ta tsbahny . Mówiono, że może 
jeszcze w tym  tygodniu w ystosuje rząd oficjalne 
zaproszenie do zarządu tej kolei, by rozpoczął 
z nim rokow ania o upaństw ow ienie. — W  Be­
rnie ma pow stać niebawem  morawski bank 
krajow y.

— Z k o le i. Z dniem 11 maja rb. zosta 
przystanek „Birnbaum*, położony na szlaku Tarris- 
Laibach, między stacjami Assling i Luegenfeld, 
w obrębie dyrekcji kolei państwowych w Villach, 
otwarty dla ruchu osobowego i pakunkowego.

— W ied eń  26 maja. Stan Banku au 
stro-węgierskiego z dniem 23 bm.: Banknotów w obie­
gu: 1,380,263.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 19,826.000); rezerwa kruszco 
wa: 1,424,127.000 (więcej o 4 ,016.000); portfc' 
wekslowy: 210,809.000 (mniej o 7,541.000); 
lombard papierów: 42,958.000, mniej o (591.000| 
banknoty wolne od podatków: 4 34.142.000 (więcej 
o 24,330.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W ied eń  26 maja. [Giełda tbo-
im a ) .  (Kursa w koronath i po 50 kilogramów)- 
Psziaiia aa wiosnę od — *— do — *— , aa maj. 
u tr w iu  od 8 83 do 8 84, aa jesień od 8 -  
do 8 01 żyto aa wiosaę od — •— do — —,
aa maj-nerwiai od 7 ‘36 do 7 38, aa jesień
od 6 99 do 7 — i kukurydza aa uaj-aserwit* 
od 5 44 do 5 '4 t, nu eierwiec-Iipies od — *— 
do — , au lipiec-sierpień od 5 49 do 5 5C, 
na sierpień-wrzesień od — do — *—, na wrze- 
sień-październik od 5*64 do 5*65 i owita aa wio­
sną od — •— do — ’— , aa maj-czawias od 7*36 
do 7 38, Ba jesień od 6 09 do 6 10 rzapak 
aa siarpiań-tmesiań od 12'20 do 12 3 0 . oiaj 
rztpakowy aa kwiecień-maj od —' — do —' — , 
aa wrzesień grudzień od — *— do — • -  . Uspo­
sobienie sil e Pi chmurno.

— B u d a p eszt 26 maja. (Giełda 
zbożowe). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Pata 
a iu  aa maj od 8*52 do 8'53, aa październik od 
7-75 do 7*76 żyto na maj od — * — do — •—, 
na październik od 6*63 do 6*67; owies na 
maj od — *— do — • —, na październik od 5-76
do 5 77; kukurydza nu mąj od 5*18 do 5 ’19,
na lipiee od 5*23 do 5*24, na sierpień od 5*28 
do 5 29; rzepak aa sierpień od 11*75 do 11 85
Ofeny aa psotnicę mierni. Chęć kupna slabu
Usposobienie spokojne. Pochmurno.

W ie d e ń  26 maja. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 35, Renta mąjowa 
101*60, Węg renta koronowa 97*95, Akąje sustr 
zakł. kred. 689 50, Akcje węg. zakł. kred. 719*— . 
Akajr Aaglobanku 273*—, Akeje Unionbanku 
546* — , Akcje Banktereinu 452 — , Akcja Lindar- 
baaku 425 —, Akąje kolei państw. 690*—, Lont 
bard] 40 50, Akcja kolei Elbethal 454 — , Akajr 
fabryki broni — *— , Akąje tytoniowe — *—, 
Akąje Alpiay 411*— , Akąje Rima Muruji 517 —, 
Akąje pragakiego Tow. żel. — , Losy tureekis 
107*— , Rubla 253*25 Usposobienie słabsze.

B erlin  26 maju. (Giełda poranna). Akąjs 
kredytowa 216 —, Towarz. dyskontowa 186*25. 
Usposobienie silne.

Przyjechali do Lwowa
dnia 26 maja 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. J Miączyński z Rosji A. 
Kósler z Czarniowiec. E Rozwadowski z Chylczyc. Ch. 
Le Grand z Brukseli. L. Merz z Krakowa. H. Kicińska z 
Królestwa Pol. Cz. Świeżawska z Królestwa Pol. J. 
Frank z Czerniowiec. Z. Koschnll z Pragi. J. lngwer z 
Tarnopola.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. T. Łoś z Kolmatycza. 
P. Komornicki ze Schodnicy. M. Romańska z Uladówki. 
B. Jawornicki z Krakowa. J. Wermer, D. Ludwig z 
Wiednia. S. Nowosielecki z Krosna. St. Kubicki z Kle- 
mentowa. M. Mikołajewicz z Dworca. T. Tausig z Ta- 
bora. J. Katśnicki z Rosji. J. Filipowski z Kocowa. J. 
Gronemann z Wiednia. M. Top>lnicki z Chyrowa. H. 
Wolf z Wiednia. J. Gołąb z Wadowiec. J. Steiner. J. 
Batscher z Wiednia M Burzyński z Buczacza. L. Skibnie- 
wski z Podola ros. M. Sanergwelle z Cze niowiec.

TKATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedzałek dnia 26 maja, o godzinie 7 wieczorem. 

P o  r a z  p i e r w s z y  :

W ieczdr trzech  krd li
komedja w 5 aktach W. Szekspira, tłumaczył L. 
U lrich; ułożyła dla sceny Helena Modrzejewska.

O S O B Y :
Orsino, książę Ulirji 
Wiola 
Oliwia
Sebastjan, brat Wioli 
Antonio, kapitan okrętu, przyja­

ciel Sebastjana 
Kapitar okrętu, przyjaciel Wioli 
Walerjan, dworzanin ks. Orsino 
Kurjo
Tobijasz Czkawka, wuj Oliwji 
Andrzej Chudogęba 
Malwolio, rządca domu Oliwji 
Fabian, w służbie Oliwji 
Feste, błazem w służbie Oliwji 
Marja, szatna Oliwji 
Żandarm I.
Żandarm II.
Służący

Rzecz dzieje się w lilirji.

SadesłaiB .
habryl ta nil pechodzi ad redakcji, która teź nia bierze 

u  (Hole żadnej za nic edpewiedzialnesci.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie ś. p. 

ukochanego Męża mojego Seweryna Ż y w i c k i e g o  
i w ogóle w jakikolwiek sposób okazali współczucie 
w ciężtim moim smutku, składam z głębi serca płynące 
podziękowanie „Bóg zapłać*. 658

Janina z Rydlów Źywicka  
z dziećmi.

T y lk o  n a  k r ó tk i  c z a s
wystawił „ S a l o n  s z t u k  p i ę k n y c h '  przy ulicy 

3 Maja I 11, głośny cykl obrazów Krzeszą,
„ O jc z e  N a s z " .  652

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów. ni. Kopernika 1. 3, 2l8

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowani s zę 
nów bez boiu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnei, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki 
Reperatnry z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

M T *  I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  * W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

M o d n e  J ęzy k i,
c. k. koncesj. szkoła Berlitz Sohool, ul. 3 m ajt I. 2. 
Franc., A ngiel, Rosyjs, Niem., Polsk., kaidy nauczyciel 
nery tylko swej mowy ojczystej. Próbne lekcje darm o1 
Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorek 

i czwartek ul. Al. Dworskiego 1. 12 527

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj uiziela Zarząd,

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4*1, listy ripeteezne 
4W I. listy alpeteua 
I*/, listy klpeteozai premjewane 
4*1, listy Tew. kredyt. Jomeklepi 
4*/,*/• ility Buka krcjswrge 
4*1, listy Buka krajewege 
6•/„ •bllgaole kemnulae Banka krajewege 
4*/ M ŻYtzkt kraltwi 
4*', gal •bUgatJe prepluoyjna I wszelkie 

renty peńetwewn.
Nadto polecamy: 53

Akejn galle. Tewarzyetwe elektryoznege. |
Papiery te epmdaje I kepeji po uldokładalejazym kirefe 

dzianym.
KANTOR WYMIANY

c, k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
Niezrów nanej dobroci tu tk i i bibułki

e y g a r e to w e
S A S S O W 8 K I E

„FLfltT” I „H U J”
kińaBca aianki przeźroczysta) (bibułka ueg asn ęo a

wyręba

S. V . NIEMOJOWSKIEGC
w e  L w ow ie,

Są wsztfzli io laDycia 2s

PISZCZANY.
Najsilniejsze w Furop e uzdrowisko siarczano-mułowe 

dla reusatyków, w ciwpieniach stawów i kości, w gru­
źlicy stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza i ischias 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli we­

dług wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do 
najtańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarczino- 
mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubogich 
z kąpielami po 10 c t , drugi po 40 ct. * annv DOrcelS 
niwb, marsarowr i drewniane. Stosowanie kąpiel błotnych 
lokalnych z niezrównanym skutkiem. Prospekta rozsyła 
Zarząd. Okolica górzysta. 573

Lekarz ordynujący: Dr Al. Telchmann, 
do 15 m aja: od 15 maj a:

Kraków, Rynek główny. Piszczany na Węgrzech.

Dr. Zenon Lefiko
tp n ra ts r , mieszka obecnie przy nl. Kopernika I. 16 
ordynuje w •tanrananh ohlrnrglozayoh od godziny 

8 —5 popołudnie.

p. Adwentowicz 
pni Solska 
pna Arzawin 
p. Stanisławski

p. Antoniewski 
p. Kwiatkiewicz 
p. Recheński 
pna Jaroszówn« 
p. Roman 
p. Solski 
p. Węgrzyn 
p. Kosiński 
p. Pcplawki 
pni Rybicka 
p. Bielecki 
p. Schulc 
p. Czaki
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść z Francuskiego.

Choć zbliżały się dni ponure, jesień w  tym  
roku była w yjątkow o piękna.

To też p an  Langlais zadecydował, że wy­
jad ą  pociągiem rannym , ażeby dzieci mogły się 
nacieszyć w spaniałością krajobrazów , poczyna­
jących się od B'oi3 przy cienistych wybrzeżach 
la d re ’y i wesołej Vienne’y.

W siedli tedy na dw orcu Orleańskim  o dzie­
w iątej godzinie rano  na pociąg pospieszny, k tó ­
ry staje w  Bordsa J3 o piątej po południu.

B ankier zatrzym ał dla siebie przedział s a ­
lonowy i zaledwie wsiedli do w agonu, patrzył 
z praw dziw ą przyjem nością, jak  dziewczynki 
biegały po wszystkich kątach tej klatki ru ch o ­
mej, podnosiły poduszki i szuflady, przem ienia­
jące się na noc na łóżka.

N astępnie, pom im o, że m iano się zatrzy­
m ać w Tours, około południa zrobił im przy­
jem ność zjedzenia śniadania w wagonie re stau ­
racyjnym .

W  T ours wysiedli i spacerow ali po m ie­
ście. Nadszedł wieczór, K larunia czuła się zm ę­
czona, zanocowali zatem  w hotelu.

Tu Regina czuwała nad siostrzyczką, ro ­
zebrała, włożyła w  łóżko i pieściła jak m ała 
mateczka.

N azajutrz W3iedli na pociąg do Chinon 
znów nowe okrzyki, now a radość.

Przejeżdżali w spaniały las, ciągnący się od 
miasteczka, aż do bram  Tours.

A w tej porze roku drzewa ptzew dziew ają 
niezrów nane barw y, św ietne kolory, działające 
na w yobraźnię i budzące w duszy głębokie 
uczucia.

Pociąg toczył się wśród dekoracyj zm ienia­
jącego się kolorytu.

Jasne odcienie przechodziły nieznacznie w 
ciem ne i łączyły się z p u rp u rą  i złotem. C za­
rodziejski widok, przenoszący myśl w św iat 
złudzeń...

A tak  było to piękne, tak pełne poezji ta ­
jem niczej, że Regina odwróciła nagle głowę, 
nie chcąc pokazać łez wiszących u długich rzęs 
czarnych.

K larunia zaś ździwiona milczeniem tow a- 
warzyszki, zapytała z troskliw ością:

— Nic nie mówisz, Regirm ? C i to b ie ?  
T ak  miło słuchać twojego głosu.

Mała A m erykanka zadrżała i łzy jej sp ły ­
nęły obficie.

K larunia to zobaczyła i przeraziła się 
praw ie.

— A hl Boże! T y  płaczesz? Regin ko, moja 
najdroższa, dlaczego płaczesz? j

Objęła ją  za szyję, całowała, nie w iedząc , 
jakich słów dobrać, żeby ją  pocieszyć. ł

P a n  LaDglais wzruszył się i przeraz.l w i­

dokiem łez. Dziecko to było dla niego drugą 
ukochaną córką.

N araz M arja-R egina obróciła się i po przez 
łzy ukazała twarzyczkę ja sn ą  i uśm iechniętą.

— Nie trwóżcie się,, — rzekła. — To te 
drzewA, liście żółte i czerwone, te fiolety zło­
tem oblane tak m nie poruszyły. Nie wiem, dla 
czego zrobiło m i się sm utno... W ydało mi się, 
że tak  m usi być na cm entarzach, na grobach...

A kiedy starali się oddalić od niej sm utne 
myśli, odpowiedziała ze zwykłą je j energ ią :

— O h ! to już przeszło. Nie wiem, skąd 
mi te myśli przyszły, ale już nie powrócą.

I znów zaczęła wesoło szczebiotać.
W  końcu lokom otywa zatrzym ała się przed 

m ałą  s tac ją  Chinon.
W  chwili, gdy bankier z dziewczętami w y­

siadali z wagonu, przystąpiła do nich kobieta 
czarno ubrana, przy niej chłopiec, nad  wiek 
poważny, dziewczynka trochę starsza od Reginy 
i K laruni i mnły znów chłopczyk, najwyżej sze­
ścioletni.

P an  Langlais po ib ieg l do młodej kobiety 
i z szacunkiem  pocałował ją  w rękę.

— Jesteśm y, droga Polu — rzekł. — Lata 
upłynęły od czasu, jak  się nie widzieliśmy.

— Rzeczywiście, Prosperze, — odpow ie­
działa pan i Gorlin trocbę sm utno. — upłynęło 
dziesięć lat...

— Dziesięć la t! — zawoial bankier. — 
Masz rację, dziesięć lat. Dobra jesteś, Polu,

szlachetna i zacna kobieta, a m y zawiniliśmy, 
ja  i Solange, żeśmy zaniedbali stosunku z tobą.

Pola była o tyle dobra, o ile piękna. 
Uśm iechnęła się i uścisnęła wesoło rękę kuzyna.

— Nie robię ci wymówek, P rosperze. Ży­
liście w innym  ś wiecie, niż my... Nic zatem  na­
turalniejszego...

Te proste słowa sroższe były od wymó- 
w ck. P a n  Langlais dobry był także, jeżeli grze­
szył, to tylko słabością.

— Mówią ludzie, żc nie bardzo byłaś 
szczęśliwa, droga Polu. Dlaczego Cezary nie 
zabierze cię do siebie ?

— Pow ietrze w Dieppe nie służyło dzie­
ciom — odpow iedziała krótko.

P rosper przedstaw ił dziewczynki, które od- 
razu ujęte wielką dobrocią oczu Połi, w ycią­
gnęły do niej ręce.

N astępnie poznały się z dziećmi pani Gor- 
lin, co zrobiło się bez cienia etykiety.

— Uszczęśliwiłaś nas wszystkich, kochana 
Polu, zgadzając się na przyjęcie dziewczynek i 
widzisz, że przywiozłem je, nie tracąc cz»su

— Dobrze zrobiłeś, Prosperze. Pow ietrze 
w Chinon prędko powróci kolory na tę b ladą 
twarzyczkę.

Mówiąc to, pan i Gorlin gładziła piękną, 
białą ręką policzki K laruni, k tóra  już różowiała 
z przyjem ności.

Bagaże kazano włożyć na wózek, a dwie 
rodziny udały się piechotą do Guć Noir.

A kiedy, wszedłszy na dość strom e wzgó­
rze, otaczające dolinę Sain t-L onans, doszli do 
małego zameczku, ukrytego w śród drzew, kiedy 
Regina i K larc.a, pociągnięte przez M aurycego, 
Alicję i Jurke, zaczęły biegać po alejach jeszcze 
cienistych, rozległy sie wybuchy śmiechu i krzy­
ki radosne, które pow tarza.y  się echem nad ła ­
dną  rzeką T ienne. P an  Langlais i pani Gorlin 
siedzieli na ławce przed dom em  i śledzili w zro­
kiem rozbaw ione dzieci.

— W idzisz Polu — rzekł bankier — p o ­
wietrze już skutkuje, K larunia będzie zdrowa.

— Tak, — rzekła Pola z uśm iechem  — 
pow ietrze w Chinon cuda czyni.

— O h ! m oja droga, wierzę, że powietrze 
w Chinon dużo znaczy; lecz jest jeszcze coś 
w ece j.

— Co takiego?
— Tw oja gościnność, przyjęcie serdeczne 

tw oje i twoich dzieci, w których dziewczynki 
odrazu znalazły przyjaciół.

I dodał z wesołym uśm iechem :
— Gdyż to są  dwie seasitiw y te m oje có ­

reczki. W reszcie osadzisz sam a. K larunia, to 
isto ta potrzebująca dużo ciepła serdecznego, 
s ta rań  i pieszczot. Lecz druga, m oja siostrze 
nica, to m ała kobietka, dzielna, odw ażna, nie 
obaw iająca się niczego. To cna , po B igu , m a 
się rozumieć, ocaliła K larunię. Zobaczysz! zo­
baczysz !

(Ciąg dalszy wist.)

Handel Wina Ludwika Stadtmullara we Lwowie, przy ulicy Krakuwskiej 1 .9 sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley & Cie. 
w Budapeszcie .T a lis io an  sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 139

Kawiarnia A mor) kańska
przy ulicy Trzeciego Ma;a I. 11 wo Lwowie

C o d z i e n n i e  koncert mniyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

612

Handel

EDMUNDA R I E D L A
W  Lwowie, ulica Teatralaa 1. 3

polse*

BEBBATĘ ZBIORU I U 0IB 8C
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną voni v

(wago czarna..................................... Nr. l uf, kj* «i 1-łl)
Sanebeag „ ............. .... 2 . , . 2 -

,  , zbioru najowego . 8 . , . 3 —
k a r t ó w ...................... ...  . . . 4 -
M eirtgo dd Londres ,  , 1 -
Wy siewki i  własnych h e rb a t ................................. , t 30

„ z najlepszych herbat 1 80
Ce*i herbaty oznaczono u* ł/« kii« w paczka.-k a
6 7. lU i ‘/. kilo.

Csialki wyssłam aa iądssls fraeco

Nowości Meble składane
jako to : Krzesła, Fotele, Kanapki, Fotele 
z biegunami, S . zlągi do spania i t. p spo 
rządzone z drzi wa tw ardegj politarowau 
sied-ema i sparcia składają się z listew 
wiązanych łańcoszkiem met a Iowy a  cyrow i- 

n y a  (bićłym) nadzwyczaj tlast czne, zastępują m ebli wyścielane poleci ją

E a r o l  i  S t a n i s ł a w  R i n g e n b e r g ,  w  O s o b n i c y  poczt; J s l j
63 7 j g f T  C uniki darmo i opłatnie.
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Przedsiębiorstw przewozu *
1 ir t n - p o r t u  m e b li

Józef J. Leinkauf
Lwów, plac Smelkl 3

poleca )
swoje nowe sprowadzane wozy metlowe, ~

Przedsiębiorstwo dowozowe C k. anstr. kolei państwowych. Spedycje wszel­
kiego rodzaju. 179 y
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ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE

„Śmigus”

c o

- c o

Ilustrowane pismo humorystyczne 
„ Ś M I G  t  8 “  

wychodzi we Lwowij dwa razy miesię­
cznie t. j. 1 i 15. Prócz treś;i n rder 
bogatej i wybornych kolsrowan>oh ilu - 
stracyj pierwszorzędnych artystów z - 
wióra każdy nuu er .ŚMIGUSA' b e z -  
p l t t  i j  dodatek z najoowezeml kem- 

pozyojaml aa forteplae I do śp>ewu 
Oryginalne i tłumaczone humoreski uroz­

maicają każdy numer. 
„ŚMIGUS" jsU  najlopezem pismem humo- 

ryotyoznem pełzałem 
Prenum erata v yuosi: 

kw irli In e 2 k 40 h. — 2 marki 
półrooznle 4 k. 80 h — 4 m. — 1 doi. 
rooznio 9 k. 60 h. — 8 m. — 2 doi. 
Prenum eratę najlepiej nadsyłać wprost 
do A dnrnstracji .ŚMIGUSA* Galicja, 

Lwów, ul Akademloka 10. 
Prenum er torowie, którzy zactacą prena- 
meifctę za oa-ły rok z gery otrzymają 
wspaniałą nagrodę: s^nzscvjaą pow eść 
Numera okazawe na żąd ni* b s z i ł i t s e

I

m

Dra Fiydoryka Longvola baleam brzozotsy Jut 
sam sok roślinny płynący t orzozy, ieżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, /.nany jest od niepamiętnych cza­
sów jako Baj znakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedla przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
niu w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wie jorem posmarujemy twsrz ioL inna 
m1 * ico skóry tym balsamem, to jnl aazajatrz rano 
odpzdają prawie nlozaaaaao łaplało zo tkó«7 , która 
•taje Mą pm /ta lóiląaa białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstało aa twarzy zmarszczki i bliny z oapy 
11 nadaje młodocianą barwę twarzy * cerze nadaj* białość, delikatność i Zwis 
■tosć usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizay, czerwo 
ność eoaa spuszczenia i wszelkie inna aieczyztoici cery. Ceaa słoika z opisem 

I użycia 1 zł. 60 et Dr Lrtftala mydła boazaaoawa, aajłagodalojazo i aajodpo- 
I wiedniojsza mydle dla zkóry, amydiaie przynądzoaa po 60 ct.

Oo aabyoia w każdej wiakazoj aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
I Rockers; w Krakowie u Wiktora Rmlyka; w Usoralowoaok n Golichowskiego 
arst. Mahl ipt.. Schmiedt k  Foatia droguoija; w Tarnopola a Ma tajnz  

J Krzyżanowskiego; w Tanowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołewskiego; w Btmł- 
(zkn n Alfreda Blumaathala i w drognerj! A. Haas. 6007

682

najnowsze okazy -  kolosalny wybór 

A. Krzysztofowicz
L w ó w  E o t e l  G e o r g e ’a .

Wzory na żądanie odwrotnie.

TAPETY
ŻEGIESTÓW

Zakład zdrojowo-Nąoielowy
w Gal cji m Popradem

Poczta, telegraf, kolej w u lejocu.
Kąpiele gazowo-wodue. błotne, hyd-opatyczoe i rzeczne Pora kąpielom 1 od 20 maja 
do koóoa września. Dwie resłauracjs. Peisjoaat t calem utrzymaniem ZBleżaie od 
pokoju od K. 8 dziennie. Lekarz ordyn jący Dr Tymoteusz Piotrowski, asystent kli- 
568 niki akuszerji, były sekucduju^z szpitala św. Łazarza.

Wolfa OOtnUłC !) najsilniejsza szczawa - elazista znajduje s'ę we wszystkich skłi-
fYUUd ZulJluOIUWuVU dtch  wód minerah ycb. Prospekta i wyjaśnieni - , przesyła na 
żądanie odwrotną pocztą. Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpltiowego w Żegiestowie.

P U D R  S A L I C Y L O W Y
przeciw poceniu i odparzaniu  nóg. — Cena 50 h. i 1 kor.

27 Jan 111 riatowicz
Lwów ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 11. Kraków Sakiennice 1. 20. 

Przemyśl al. Franciszkańska 1. 24

Za najwyłszem ruziorząd'. l y  Jego o. k. Apostolaklej Mości.

XXII. c. k. Loterja państwowa
dla wspólnych wojskowych oelów doorcozynnych.

T a  loterja pfeiiiężna
w AnstrJI Jedyr'-, pi awnle dozwolona 

ziv .iora 17.822 w ygrarych  w p c łów re pieniężnej w głównej 
kwocie 442 850 koron.

3041Główna wygrana wynosi:

200.000 koron w gotówce.
Ciągnienie nastąpi nieudwołalnie 12 cterwca 1902.

tfĘT Jeden los kosiiuje 4 korony. " W
Lr.sy znajdują się w dziale lattryjnym  we V \iednu, II I , Vordere Zoll- 

amssl asse 7, w kulektnra-h loteiyjaich, trafikach, w urzędach podatkuwych, 
pocztowych i telegr fi'znychr w urzędach kolejowych, kantora, h wymiany itd. 
Plan gry dla Inpujących losy bezplataie. Losy wysylr s:ę bet opłaty.

Z c. k. Dyrekcji loteryjnej. Oddział loterji państwowej.

Na kawałeozek cukru wziąć 40 -  50 krep II

A. Thierrego B A L S A M U
: że 'y  spowodować zupełie wewnętrzne przeczyszczenie, 
i użjć tego balsamn zewnętrznie, ażeby zapobedz zapaleniu. 
Prawdziwy tylko z zieloną marką ochronną ziennnicy, oraz 
z wyc śn ętymna kapsli zmkiem firmy: Jedynie prawdziwy 
Do nnhyc.a w apttkaoh. Pocztą oplatnie 12 a  -l. lab 6 po tw. 
flakonów 4 korony Aptekarza Tiilerryego (Ada f) LIMITED 
apteka o d  Aniołem striżem  w Pregradzlo obok Rohltnoh- 
SanerbruDU. Należy się wystrzegać imiftcyj i uważać na za­
rejestrowaną we wszystkich cywilizowanych krajach z e’oną 

markę ochronną zakonnicy 6022

0 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( Q
Myję moje dzieo ę Mydełkiem zwanem:

v S a \  OK-B(5b ^ ”  ^5
a i?.sypnie proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bćbć”
wy-obn fabryki

, . M i m o z a  k.
,N 4 .V O T  .B Ć B Ć *  kosztnje 60 hal 
. P U l  D U ł i - H K B F ' kosztuje 60 b.
Do nabycia w spiekach, składach apte­

cznych i perłom 
We Lwowie w aptekach: 

Wewiórskiego, Halicka, 484
Dewechy nl. Słowackiego 6.

S > O O O O O O O O O O O O O O Q < » O Q O O O < S

627 T A P E T Y
w największym wyborze, po najtańszych cenach poleca znaua firma

Filip Haas i Synowie, Lwów.
B W * WZORY na żądanie posyłamy d )  wyboru. 'W L 1

a
Najnowszy

C e n n i k
o p n i i e ł ł  d r a k  i jes' do dyspozycji 

dla P. T. Pabliczuości u 649

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

Olbrzymie Szparagi
w 5 kllowysh paczkach 6 kort franco

CZEREŚNIE « ’
w 6 kilowych pa zkach 4 korony franco 

z i  pohraniem pocztowem wysyła 
W . B E l f l  ,  G o r y c j a  (Pobrzeże).

W O O O O O O O O O tK

z i leza.ia.nych płyt słomianych, 
trwałe lekkie, sie przepuszczają­
ce ani g ł o s u  ani e f e r ł a

wyrabia i dostarcza 605
Henryk Eber, Lwów

ul. Mickiewicza i. 8 Teł 669.
K J O O O O O O O O O O E

Topole'ca
w powiecie starosambarskim, stacja kli­
matyczna w podgórzu karpackim, w ko­
tlinie malowniczej o powietrza górskim 
i lasowem z orzeźwiającą kąpielą rzeczną

W pensionncle całe utrzymasle 
I mieszkanie

Adres: R n d o l c k l ,  f o p o l n ł c e ,
poczta Ltpuszanka Cbomlna. 589

Na obecny sezon
pe b a j e c z n i  n isk ich  Genach

poleca

Wielki marazyn gotowych
Sukien

B r a c i

Lwów, j a p i l o l i t a  2
Najnudniejsze z najlepszej materji

ubrania męskie
ubi Jili dla ohłopozykóM.
u d  i j r " i ,  dla stuiientów 466j
ub-anla salonowe
zarzutki
huauy do podróży

Wybór największy

ubrań

I

zarzu 
huady

a& z  ł ó j :

l)r . Ostaszewski-Barański

(Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach),

KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artystj-m alarza p. M. Htraalmowiuzu

LWÓW 1902.

Nakładem d ru ta  mi M Scbmitta i Sp.
Główny skład w księgarni 

H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki.

D i wypraw ślubnych
dwójue c d złr 7, 8, 10, 12 50, 15, 22 
i wyżej, puchem podbite od zł 18, 20, 
2f do 45 Kołdry podwójne są nadzwy­
czajnie praatyczne, wierzch i spód je­
dnakowy lub w dowolnych kolorach, które 
polecam jako birdzo pr ktyczną nowość 
lóze* 8ohuster, Lwów Kopernika 5 8082

t A A A A A A A A A A A f

Łosy

P fln iR m  kancelaryjne, list we, rysun- 
I u |I I C r j  kowe, wszelkie przybory do 
pisania, rysowania i malowania poleca 

S t a n i s ł a w  G a b r i e l ,  L w ó w  
ulica Korola Ludwiko 1. 8087

Doświadczony giy

i pracowity rządca dóbr
z w yższą s r to r ą  ro li lezą 1 kuucją
poszukuje posady lub mmejpzej 

dzierżawy od 1 lipca.
J- R. B poste restan . Chorostków.

Do sprzedsnia

Kamienica we Lwawia
w ś ódmieścin, przynosząca 6 i pół prc. 
czystego siałego dochodu. Poste restante 

.W iara*. 595

Dr. K  OstassewjH-Barańshi

Krwawy rok (184^6)
" powiaćiol hlitorytzue.

(Bibiistaka Powszechna N:. 21.2761. 
Cv«a I kor. 20 b

Dr & Ostaszewski- Barański

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Powszeehaa Nr. 355/9). 

Coec- 1 n r ,  44 b.
Di aabycia we wszyitkioh ktięgaraiacb 
i ed księgarni kskłedowtj W Znkerkaadia 

w Złoczowie.

mm

„Mrait ile Noif
do 346

farbowania siwych włosów
wyu~dazku fabrykanta perfum 

Jul. Józ fowloza.
Jest to najlepsza, roślinna 'arb?, 
którą m ożra w przaciąju 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 

w pudelku 7 koron 20 b 
Do nabycia we Lwowie w hai 
dla pp. . Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, Piotra Miko’ascha i S? 
c az n p. Jahla. Główne przesyt.a

J. Józefowicz,
T^ a r a z a w m ,  Nowosenatorska 2.

Osoby chcą"' się t'udaić  s p r z e d a ż ą  
t o s s o  znad  dobrze opKcający s:ę 
boczay zarebek BI żrzego wyj śrienii 
n lz e la  C o l o m a n  H u o k  d u d a  
P e s n  (Węgry) Palatiugasse 16 50 7

M A S7Y IIK I ykań.kia do siekania 
m n o ^ i n m  m ;ę si po zlr a 8 0  slta
vi łosienne do przecierania mięsa po zł •. 

1 ‘ —, i  40 i 1 80 poleca 
P i o t r  C b r z ą s t a r i k l  

we Lwowie, 8988
plac K-pitulny 1, (naprzeciw katedry).

» O O O Q O Q O O O O <

Hrebenów
w Karpatach

Miejscowość ider 'n :e peł żona, wś ód 
gór pokrytych lisam i ś ritrkow jm i nad 

rzeką Oporem.

W peisjoim Glińskiej
zwoit-, życie smaczne, zdrowe, ceny 
um irkowane. Stacja kolejowa, pocztł i 

teleg af w miejscu. 653
A ires: Glińska w Hrebenowle.

1385 szt. ?a 190 zł.
Pros ę z mawiać wprost, 1 pailtcany 

zegarek dannki z łańcuizkien z 8-litoią 
gwarancją 1 Bruscka z mitacij bryll 
tów o 6 ciu guzach, 1 scynryk, 1 Ll- 
ozydło m  kiórem można najcudniej sra 
zadania natychmi st rozwiązać, do te ,o  
1000 naczyń st łowych z 1 zegartm, 
który sam tę wartość przedstawia m ża* 
otr.ymać za pobraniem pocztowem lub 
nadesi niem 1 z ł .  MO C t. wprest do 
żród‘a 657

M, K r o n g e ld
E r a k ó a  W o ln ie  a O.

Jeśl się nie pcdiba, zwracam pieaią- 
dze. Upraszam o d jk ład iy  nasz ':d 'e i.

Rachunkowość
(bL ihiltarji) kup.ecka, pojedyacza, po­
dwój ia włoska i poprawna ab m e ka, 
we łaflf w yltidó  / nu Ua wersytecie 

lwowskim, jest do uab cia a

A. S b i b o r s k i e g o
rcdcy rach kraj. Dyrekcji sitarbj.

MEDAL ZŁO tY  dr Wystawie paryskie) 
1900 r.

B e w r a l g i e
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HY.-TERIE i WSZELKIE choroby 
NERWOWE ustępują niezwło­
cznie po użyciu PIGUŁEK AN- 
TINEWRaLGICZNYCH Doktora 
i H O N l  ń B  75. rue de la 
BoOiie, Paris. WYMAGA 5 pra­
wdziwych z pieczątka ZWIĄZKI I 
FABRYKANTÓW. Cena 8 franki 

za pndełko. We Lwowie w aptekach 
P] Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego 

i Ebrbara 2020

I O O O O O O O O O o o o o o o o o o o o o o g g
Seosacyjue powieści

po bajecznie n^kich cenach
nabyć można

w Administracji „Śmigusa" (Lwów, Akademicita 1.10)
a mianowicie:

.Miłość zwyolęża", powieść Ju­
liusza de Gaotyne. cena 30 ct. 

.Jasnowłosa*, powieść z franensk.
25 arkuszy druku] er a 40 ct 

,W pętaoh próżnoiol*, powieść 
z francuskiego 15 ct.

.B u  marzeń , przekłat z francu*. 
20 ct.

.Rom ars I powieść*, zbiór sensa­
cyjnych powieści i nowel obję­
tości 1102 stronic. Ceaa boje 
oznle niska 1 kor. z przesyłka 
poczt. 1 kor. 40 hal.

, 0  mężnr , powieść z f ra i. 25 ct.
.Te, które koohaó umieją*, po­

wieść Piotra S&lesa 30 ct.
Na prze8yizę pocztową należy nadesi tć po 5 ct. na każuą ksLtżsę SE  

  Za zaliczką nie wysyła się.
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